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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eo&ienaie o godsiai* 1 pc połu

dnie s sryjątkism dni pofewiąteeznych.

Nv.bb«t pojedyńusy koastnju w miejscu IG hal., 
pocztą 16 U l ,  — Biura Bodakoyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
i zamiejscowa u!, Czarnieckiego 12. — Listy aalaźy 
frankować.

- . i e t w a r f c ®  wolne od opłaty,
Matom Redsfceyi Nr. 510.
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Eis3!ąoz«iI$„ . 2*40 K

W Niemczech. 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h, miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują oato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
Ub od 1 lipea do końca grudnia, ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi j K Sijh., drudzy 80 k, 
„Prowadnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K,

Ceny ogłoszeń: Wiercą petitowy lob jo*o 
miejsce 26 hsl.

Tabelaryczne i liczbowe po 3fi hal., nadlała- 
n t po 60 ba!., sa wiersz icb jego miejsce miary pe
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutów® 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 83 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce-.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje A -.nin lstracya „Gazety Lwowskiej".

C Z Ę Ś Ć  N I E U B Z Ę D O W A .
Lwów, 20 marca 1917.

Sytuacya wojenna.
N aw et przew rót R ossyi n ie  zdo łał z po

rządku  dziennego w p rasie  czw órporozum ie- 
n ia  usunąć en tu z jazm u  z powodu zajęcia 
B agdadu przez A nglików . C iągle jeszcze 
spraw a je s t dla a lian tów  przedm iotem  żywej 
dyskusyi, n a  tle  k tó re j n ib y  w ielka ta rcza 
słoneczna prom ien ieje  uczucie tryum fu . A  je 
dnak  samo położenie geograficzne szacownej 
zresztą  sto licy  kalifów  pow innoby ham ow ać 
owe w ybuchy upojenia. T aki egzotyczny su
kces m usi pozostać epizodem , choćby w n a j
wyższym  stopniu  sch leb ia ł dum ie A nglików , 
k tórzy  n ie  m ogąc wykazać się  żadnym  p ra 
wdziw ym  sukcesem  n a  europejskiej w idow ni 
bojowej, szukają chluby z fego, co udało  im 
się  osiągnąć w M ezopotam ii. J a k  m ało  zre
sz tą  rea lnego  ztąd  pożytku w yciągnąć mogą, 
dow odem  choćby okoliczność, że o dalszych 
ich  postępach  po zajęciu B agdadu dziw nie 
cicho. To zresztą  było  do przew idzenia. 
W alki n a  froncie  m ezopotam skim  wchodzą 
napow ró t w  daw ną sw ą fazę. s tra sz liw e  u- 
pały , k tó re  te raz  w łaśn ie  n as ta ły , uniem o
żliw iają w szelką energ iczn iejszą akcyę. W oj
ska m uszą we dn ie spoczyw ać bezczynnie, 
szukając c ien is tych  kryjów ek, a także w nocy 
p rzedsięb rać  n ie  m ogą dalszych wycieczek, 
bo tch u  by im  zabrak ło . W ięc B agdad, acz 
do sta ł się w ręce A nglików , n ic  im  n ie przy
niesie , prócz sukcesu m oralnego . T en zaś 
szybko idzie w zapom nienie, gdy go n ie po
p rą  śm iałe , pow odzeniem  uw ieńczone czyny.

H a w idow ni zaś europejskiej toczy się 
n a  razie w dalszym  ciągu czynność przygo-
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WACHMISTRZ KENII.
OSTcrwela.).

(D okończenie).

R end  n igdy  m arzycie lem , fan ta s tą  n ie  
by ł. S iero ta  — gdyż ojciec, k tó ry  jako  m ały  
urzędnik  p rzyby ł do P o lsk i i k tóry  ja k  ka
żdy „czynow nik" rossy jsk i, n iem ieckiego po
chodzenia, „P o lszy" z całej duszy n ienaw idził, 
odum arł go w pięć la t po m atce, k tó ra  ży
ciem  p rzy p łac iła  w ydan ie  n a  św ia t jedynego  
dziecka O ddany ubogim  krew nym , n ig d y  w 
dosta tk i n ie  opływ ał. Je d n ą  m ia ł p asy ę : 
p o ch łan ian ia  w szystk ich  książek. Eaz w padły 
m u w ręce Dzieje P o lsk i; m ia ł wówczas la t 
dziew ięć. Od tego czasu całem  sercem  um i
łow ał p rzy b ran ą  ojczyznę. Dziko i n am ię tn ie  
jako dziecko R ossyanki. U parcie  a sy stem a
tyczn ie jako  syn  N iem ca,

W ypędzony, przed sam ą m atu rą  z gi- 
m nazyum  i z dom u k rew nych  za „rob ien ie 
p o lity k i" , zapoznał się z nędzą, zwłaszcza, że 
każdy grosz zarobiony w ydaw ał n a  książk i— 
książki o daw nej P olsce. B y ł to je d y n y  zby
tek  jego  i jed y n e  zam iłow anie. N ieraz w m u
zeach lub b ib lio tekach  publicznych  godziny 
9 « e  przeżyw ał jak  w ekstazie, m arząc o te rn : 
Jńk to drzew iej byw ało...
, .  P rzysz ła  w ojna ; zapom nia ł o w szyst- 
kieit), rzucjj  w szystko, zac iągną ł się do sze
f ó w .

„I T eraz to, co u jrzał, uderzyło  mu do 
i Jak s ta re , m ocne w in o : n a  podłodze
fzęd anacń  zaprószone zbroje, kopie, szable, 
jak ieo  Qa konie i hełm y... w yciągnął ręk ę  do 
p o t k n i  .ryn gra fu 2 Częstochow ską, w tem  
i p o d n i/;8^  o jak iś  p rzedm iot — n ac h y lił się 
skórę f u  , ®ru b y fo lia ł> opraw ny w cielęcą
nokrT ły  ;®h y lił  ok ładk§ “  ’ń 6 M J Pa rSam in 
P j ‘j  n iew yraźnem  pism em . P odszedł do

tow aw cza. J e ś li Temps p rzed  kilku  dniam i 
nap isa ł, że „arm ie n iem ieck ie cofają się, 
gdyż są do tego zm uszone", to albo sam  n ie 
m a pojęcia o praw dziw em  ty c h  ruchów  zna
czeniu, albo też św iadom ie wm ówić w in 
n y ch  p ragn ie  n iepraw dę. In ic ja ty w a  n a  fro n 
cie zachodnim  pozostała przy N iem cach. 
Sw obodnie m anew ru ją oni w edle w łasnej 
w oli i odpow iednio do w łasnego  program u. 
Z resztą n aw et cytow any o rgan  francusk i n ie  
zaprzecza tem u, przeoczając widocznie, w jak 
jask raw ej sprzeczności sta je  przez to z sa 
m ym  sobą. T rzeba d y strak ta  n a  to, by je 
dnym  tchem  m ów ił o dzierżeniu in icyaty - 
wy przez Niem ców i o cofnięciu się  ich  pod 
przym usem . Albo in icyatyw a, albo przy
m us —  tertium non da tur!  A  skoro sam 
n ieprzy jac ie l p ierw szą przyznaje N iem com , 
to przecież o drugim  n ie  może być mowy.

C ałe położenie n a  froncie  zachodnim  
m a cechy s ta n u  przejściow ego. D robne szcze
góły  zaznaczane co d n ia  w b iu le ty n ach  n ie 
u p raw n ia ją  do żadnych  w niosków . N iew iado
mo naw et, gdzie, w k tó rym  odcinku, odegra 
się g łów ny  ak t d ram atu , m ający sprow a
dzić rozstrzygnięcie . F ro n to w y ch  ataków  w 
w ielk im  sty lu  oczekiwać, zdaje się, n ie  n a 
leży, n iep rzy jacie l bow iem  przyszedł wreszcie 
do przekonania , że ty ra naiw nym  sposobem  
n ie  n ie  da się  uzyskać. Zatem  akcya będzie 
rozszerzona na dłuższe p rzestrzen ie , a w ojen
n a  tech n ik a  niem iecka okazała w łaśn ie  w ta 
kiej fo rm ie w alki stanow czą przew agę.

W iosny oczekuje czw órporozum ienie w 
n iepew ności z arżącem  sercem , gdyż w ręce 
tej w iosny złożyło sw e losy. Z całym  nato 
m iast spokojem  spog lądają  przed  sieb ie  m o
carstw a cen tra ln e . Są one bow iem  n a  w szyst
ko p w ygo tow ane i n ie  po trzebu ją  obaw iać 
się żadnych niespodzianek .

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej s y tu a c j i :

okua i z biciem  serca odczytał pod znakiem  
krzyża,

t
C H R O N I C A  

G eutis N iescianae anno D om ini M DCVIII.

N ie w ierzy ł zrazu oczom, później p rzy
sunął jakąś sk rzynkę do okienka, u siad ł i za
top ił się w czytaniu . N ie s ły sza ł nic, 
zapom niał o Bożym świecie. N ie  zauw ażył, iż 
Z bigniew  przyw iązał konia pod lam usem , n ie  
w idział ruchu  n a  drodze, an i we wsi.

Tym czasem  obraz we wsi zm ien ił się 
zupełnie. W praw dzie liczni gońcy n ie  p rze 
s ta li zajeżdżać przed  dw ór, je d n ak  n a  drodze 
pojaw iły  się w racające furgony , potem  w ró
ciła b a tery a  ciężkich arm at, by za w sią za
ją ć  nowe pozycye, potem  pędem  prze jechały  
działa polow e — w reszcie poczęła się  cofać 
p iechota.

N a ganek  dw oru w ybieg ł ad ju tan t i 
kazał siadać na koń trzem  szw adronom  u ła 
nów , m iędzy k tó rym i b y ł i Z b ig n ie w ; w kró t
ce potem  w yszedł kom endan t g łów ny  i szef, 
w ydający o s ta tn ie  zlecen ia ro tm istrzow i. P o
tem  zabraw szy kaw aleryę, od jechali. R o t
m istrz  w rócił do izby a gdy w yszedł, słońce 
chow ało się  już za lasam i i o s ta tn ie  g ru p k i 
m aroderów  opuszczały wieś.

R otm istz  w ydał ro zk a z : porucznik  prze
g lą d n ą ł dw ór, czy w n im  czegoś n ie  zapo
m n ia n o ; szw adron pozostały dosiad ł koni. 
W tem  — ro tm istrz  przypom niał so b ie -. — A 
sz ta n d a r !

— Gdzie w achm istrz  R end  ? P orucz
n iku  , n ie  w idzieliście cho rągw i?

— N ie, obyw atelu  kom endancie, ale 
może R end po jechał z tam ty m i szw adro
nam i ?

— J a  go n ie  w idziałem ! —  odparł 
ro tm istrz  i zw rócił się do ludzi, siedzących 
już n a  koniach. — Kto w idział w achm istrza 
szefa ?

M ilczenie.
W  te j chw ili zajechali galopem  przed 

dw ór, dwaj gońcy z dwu przeciw nych  s tron .

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(P odany  już we w czorajszym  num erze 

w części n ak ład u .)

W ie d e ń , 19 m arca. U rzędow o og ła
szają dn ia 19 m arca :

(Za wschodniego teatru wojny).
N iem a nic do ogłoszenia.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Na froncie P obrzeża ożywiona czynność 

lo tn ików  i chw ilam i znaczniejszy og ień  dzia
łow y. N ieprzyjacielski sta tek  napow ie trzny  
rzuc ił bom by na k ilka m iejscow ości w doli
n ie  A dygi. Na po łudn ie  od g rzb ie tu  S tilf  
jed en  z naszych oddziałów  alpejsk ich  zdobył 
panujący  nad  otoczeniem  w ierzchołek  ska l
ny  gór H oher Schneid .

( Z  południowo-wschodniego teatru wojny).
M iędzy jeziorem  O chrida a P re sp a  a ta 

kow ali ponow nio F ra n cu z i lecz bezskutecznie.

Z astępca szefa sz tabu  gen . 
v. Hoefer gen . por.

•Niemiecki biuletyn wojenny,
B e r l in ,  19 m arca. B iuro W olffa  o g ła 

sza : W ielka kw atera  g łó w n a d n ia  19 m a rc a :

{Ze wschodniego teatru wojny).

N ie w ydarzyło  się n ic  w ażniejszego.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W alk i między 

jezio ram i O chrida a P re sp a  i ur ko tlin ie  Mo
n a s ty ru  toczyły się wczoraj dalej. W  obsza
rze m iędzy jezio ram i i n a  pó łnocny  zachód 
od M onastyru  odparto  F rancuzów . N a północ 
od m iasta  F ran cu z i p rzy  bezw zględnem  uży
ciu w ojska osiągnęli skrom ny zysk w te re 
n ie . N a w schód od jeziora D ojran  dworzec

Je d e n  oficer arty le ry i, z rozkazem  od swego 
kom endan ta , by spa lić  dw ór, gdyż zasłan ia  
pole obstrza łu  — ro tm is trz  z żalem  spojrzał 
n a  s ta ry  dw orek, — drug i z kolei jeździec, 
u łan , m eldow ał, że n a  sk ra ju  lasu naprzeciw  
w ioski ukazali się kozacy.

R o tm istrz  kazał w ięc podpalić czem prę- 
dzej dw ór n a  czterech  rogach.

C zerw one płom yczki poczęły lizać w ęgły.
B yła chw ila ciszy; arm aty  um ilkły . 

R o tm istrz  znowu, z jak iem ś dziw nem  uczu
ciem  niepokoju, p rzypom niał sobie chorągiew ; 
złożył ręce  w trąb k ę  i h u k n ą ł donośnym  
g ło s e m :

W achm istrzu  R end !
W achm istrzu  R end!
N ik t n ie  odpow iadał.
(W achm istrz  szef R end  w łaśn ie  w skrzy

d la tej zbroicy, w raz z im ć panem  H ieron i
m em  N ieskim  i z innym i tow arzyszam i po
w ażnego znaku, tra to w a ł w szalonej szarży, 
szw edzkich p iechurów , n a  polach pod K irch- 
ho lm em ).

A rm aty  znów g rać  poczęły.
R o tm istrz  w skoczył n a  kon ia  i zako

m en d ero w ał:
— D yrekeya za m n ą !
— Szw adron — kłusem , m a rs z !

Tym czasem  w achm istrz  szef m arzy ł 
dalej przy  o sta tn ich  b laskach  zm ierzchające
go dn ia .

N agle krw aw a łu n a  za la ła  całe podda
sze. W achm istrz  d rg n ą ł i oprzytom niał.

— Co to ? P ożar ?
Poskoczył do ok ienka, sza rp n ą ł i w yr

w ał razem  z ok iennicą . B o że! P ło m ien ie  o g ar
n ę ły  już  cały  d w ó r /d a c h  zapadł się z trz a 
skiem . — U łanów  an i śladu. N ie — p rze
cież tam , w oddali w yraźnie zbliża się jak iś  
p a tro l n a  koniach . Jeźdźcy w w ysokich cza
pach .... p ik i?  Co to ?

W tej chw ili w ia tr  don iósł do niego 
sm ętne , rozłam ane n a  g łosy  s ło w a; co za 
dzika m elodya..,. co to ?

w P oroj, po w ypędzeniu A nglików , znów 
je s t  przez nas obsadzony.

(Z  zachodniego teatru wojny).
W  o sta tn ic h  dn iach  opróżniliśm y we

d łu g  p lanu  pas te re n u  m iędzy okolicą A rras  
a A ;sne. D ług .e  przygotow aw cze p rzesun ię
cie stra teg iczne  przeprow adzono bez zam ące
n ia  przez n ieprzy jacie la , k tó ry  tylko zw olna 
następow ał. O ddziały zabezpieczające rozwa- 
żnem  i s iluem  zachow aniem  się zabezpie
czyły opuszczenie stanow isk  i odm arsz wojsk. 
W’ obszarze opuszczonym  zniszczyliśm y ko- 
m unikacye, m ogące służyć n ieprzyjacielow i. 
Część ludności pozostaw iono, zostaw iając je j 
żyw ności n a  p ięć dn i. B lisko w ybrzeża n a  
froncie A rto is  i po obu b rzegach  M czy czyn
ność bojow a by ła  ożywiona. Po południu  
w południow o-w schodniej części lasu w M alau- 
court i n a  w schodnim  stoku wzgórza „3 0 4 “ 
przeszły kom panie pułków  w ypróbow anych 
już  k ilkak ro tn ie  do ataku n a  k ilka lin ij f ra n 
cuskich  rowów  szerokości 5 0 0 — 800 m. W zięły 
one do n iew oli 8 oficerów i 485 żo łnierzy  i 
zdobyły k ilka karab inów  m aszynow ych ijm io- 
taczy m in. P rzec iw atak i francusk ie  odparto. 
Także n a  południow ym  stoku w zgórza M ar
tw ego Człow ieka a tak  p rzyn iósł nam  kilku 
jeńców . N a w schodnim  brzegu  Mozy, podo
b n ie  ja k  w dn iach  poprzednich , n ie  u d a ł się 
a tak  k ilku  kom panij fran cu sk ich  n a  północ 
od C ham brettes-F e .

P ierw szy  g en e ra ln y  k w ate rm istrz : 
Ludendorff.

Rewolueya w Rossyi.
W  ciągu ufnegłej nocy o trzym aliśm y o 

przeb iegu  rew olucyi w R ossyi następu jące  
w iadom ości:

Ę asieja! B asteja!
Zallto mnie tiebia.

Ś w ięty  Boże! Kozacy!
R end  chw ycił się oburącz za głow ę.
C h o rą g ie w !
C horągiew  pułkow a!
— W achm istrzu ! W achm istrzu  - szefie 

R en d ! H onor! H onor polskiego u łan a! Za
ufan ie ro tm is trza ! Boże!

—  W achm istrzu! H onor! H onor pol
skiego ż o łn ie rz a !

P ian a  w ybieg ła mu n a  usta . P ow strzy 
m ał i uspokoił się siłą  woli. Spokoju! Spo
koju ! M usi ocalić sz tandar i.... honor.

Z bieg ł pędem  na dół, chw ycił chorą
giew , om otał mocno m ateryę naokoło drzewca, 
kask  nac isną ł, szablę krócej podpiął, w ypadł 
przed  lam us.

R ozległo się  k ró tk ie , rad o sn e  rżenie.
— Boże! dzięki Ci. Cygan. — D osiadł 

konia i szepcze n u  do u ch a : — R atuj m nie 
ja k  zawsze d o tą d ; ra tu j hono r u łańsk i.

W yjeżdża n a  drogę.
Kozunie jad ący  n a  m ałych , m yszatych, 

garbonosych  szkapiuach , p rzystanęli.
N a tle  czerw onych p łom ieni, R end, p ę

dzący na ogrom nym  C yganie, w yg lądał ,ak 
nadczłow iek. O grom ny kask z orłem  jak  hełm  
w ygląda — chorągiew  sterczy ja k  kopija.

R end m usi się przerżnąć.
W achm istrz-szef R end ocali hono r pol

sk iego  u łana.
Już.... już.... kozacy.
W b ił ostrogi w boki kon ia , w yrw ał 

z fu ry ą  szablę, podnióoł się  w strzem ionach  
i zakrzyknąw szy tak , jak  w tedy  — tam , pod 
K irchholm em  — Jezu ! M ary ja ! — ru n ą ł w 
galop ie na kozaków.

W tem  dał się  słyszeć strza ł.... jeden.... 
drugi.... C ygan sp ią ł się do skoku i.... zw alił 
się ja k  grom em  rażony , p rzygn ia ta jąc  jeźdźca.

Kozacy w ydali okrzyk tryum fu .
D źw iękły w yw łóczone z pochew  szaszki...

M . S.



Depesza nowego rządu do repre
zentantów łtossyi zagranicą.

Petersburska Agencya telegraficzna do
nosi : E ząd rossy jsk i w y sła ł nas tępu jącą  d e 
peszę, podp isaną przez m in is tra  spraw  za
g ran icznych  M iliukow a do przedstaw icie li 
E ossy i zag ran icą :

D ow iedział się  pan  juz z wiadom ości 
podanych  przez Petersburską Agencyę telegra
ficzną  o w ydarzeniach  o sta tn ich  dni i o u- 
padku sta rego  rossyjskiego regime polityczne
go, k tó ry  p ad ł jako nędzny wobec sprow a
dzonego przez sw ą bez troskę, nadużycia i 
karygodną n ieprzezorność, zniszczenia w szel
kiego porządku, pod ciosem  oburzen ia ludu 
w yw ołanego jego  n ieopatrznośeią . Zgodność 
odczucia grozy, ja k ą  upadek porządku wywo
ła ł w śród w szystkich zdrow ych żyw iołów  n a 
rodu  u ła tw iła  wysoce rozw iązanie p rzesile
n ia  i sk róc iła  je , gdyż w szystkie te  żyw ioły 
w sposób godny podziwu skupiły  się w okół 
sz tandaru  rew olucyi, a arm ia  szybko i sku
teczn ie pospieszyła im z pomocą. E uch  n a 
rodow y zaledw ie po ośm iu dn iach  odn iósł 
decydujące zw ycięstw o. Ta szybkość przepro
w adzenia pozw oliła ograniczyć liczbę ofiar 
do stosunkow o n ieznacznej, co je s t m esły- 
szanem  w porów naniu  z p rzew ro tam i podo
b nych  rozm iarów  i doniosłości.

P ism em  datow anem  w P skow ie na dniu 
15 m arca ca r zrzekł się  tro n u  im ien iem  w ła- 
snem  i n as tęp cy  tro n u  A leksie ja  M ikołaje- 
w icza n a  rzecz w. ks. M ichała A leksand ro 
wicza. Zaw iadom iony o tym  akcie, w. ks. 
M ichał A leksandrow iz, aktem  z d. 16 m ar
ca datow anym  z P e te rsb u rg a  zrzek ł się  o b ję 
cia najw yższej w ładzy aż do chw ili, gdy 
zbierze się  zgrom adzenie konsty tuu jące  na 
podstaw ie "ogólnego praw a w yborczego, k tó re  
m a usta lić  form ę rządu rossy jsk iego  i nowe 
ustaw y  zasadnicze. Tym  sam ym  aktem  w e
zw ał w. ks. M ichał obyw ateli, aby aż do 
chw ili ob jaw ien ia w oli narodu  rossyjskiego 
poddali się w ładzy prow izorycznego rządu, 
u tw orzonego z in icyatyw y D um y, a który 
posiada w szelką p e łn ię  władzy.

S kład  rządu już ogłoszono.
D epesza ta  kończy się następu jącem i 

s ło w a m i: E ząd, k tóry  obejm uje w ładzę w 
chw ili najcięższego p rzesilen ia , ja k ie  k iedy
kolw iek przebyło  państw o  rossy jsk ie, je s t  zu
p e łn ie  św iadom y olbrzym iej odpow iedzialno
ści, jaką w ziął na siebie. Będzie on się  prze- 
dew szystk iem  s ta ra ł nap raw ić  zgubne błędy, 
k tó re  zostaw iła  po sob ie przeszłość, aby za
pew nić  spokój i porządek w k raju , aby przy
gotow ać osta teczn ie w arunki, aby w ola u- 
dzielnego narodu  m ogła się  sw obodnie wy
pow iedzieć o przyszłych jego  losach. W  dzie
dzinie po lityk i zagran icznej będzie rząd p rze
s trze g a ł m iędzynarodow ych zobowiązań, przy
ję ty ch  przez rząd  obalony i uszanuje słow a 
d ,j-ne przez E ossyę. B ędziem y sk rzę tn ie  u trzy 
m yw ali stosunk i z so jusznikam i, oraz s to su n 
k i łączące n as  z innym i narodam i. U fam y, 
że stosunk i te  zacieśn ią się jeszcze i u trw alą  
podczas now ych rządów  w E ossy i, k tó re  k ie
row ać się będą zasadam i dem okraiycznem i, 
pow ażaniem , jak ie  się w inno dużym  i m a
łym  narodom , sw obodą ich  rozw oju i dobrą 
zgodą w śród narodów .

C. Ł  B iuro  korespondencyjne o trzym ało  
od jednego  ze sw ych p rzedstaw ic ie li w za

g ran icy  n eu tra ln e j depeszę, że te leg ram  M i
liukow a do rep rezen tan tów  rossy jsk ich  za
g ran icą  zaw ierał jeszcze n astępu jący  ustęp , 
k tórego  nie podała Petersburska Agencya te
legraficzna :

E ossya n ie  chc ia ła  w ojny, sku tk iem  
k tó rej praw ie od trzech  la t św ia t p ław i się 
we krw i. E ossya będąc ofiarą z gó ry  obm y
ślanego  i od daw na przygotow anego ataku, 
jak  dotąd, tak  i nadal walczyć będzie p rze
ciw duchow i zdobyw czem u rasy  rabusiów , 
k tó ra  w yobraża sobie, że zdoła sw ym  sąs ia 
dom narzucić n ieznośną hegem onię , a E u ro 
pie XX. s tu lec ia  narzucić  hańbę panow ania 
prusk iego  m ilitaryzm u. W ierna trak ta tow i, 
k tó ry  złączył E ossyę z je j sław nym i soju
szn ikam i, je s t  ona zdecydow ana zapew nić 
św ia tu  za w szelką cenę erę pokoju ludów n a  
podstaw ie s ta łe j narodow ej organizacyi, gw a
ran tu jące j poszanow anie p raw a i sp raw ied li
wość. E ossya będzie w alczyć do końca po 
s tron iesw ych  sojuszników  przeciw  w spólnem u 
n ieprzyjacielow i. E ząd, do k tórego należę, użyje 
całej energ ii, aby przygotow ać zw ycięstw o i 
s ta ra ć  się będzie n a jry ch le j n ap raw ić  b łędy 
przeszłości, k tó re  do tychczas para liżow ały  
siłę  ofiarności narodu  rossyjskiego.

Umowa komitetu Dumy z wy
słannikami Związków robotni
czych w sprawie czasu przejścio
wego przed wybraniem konsty

tuanty.
D zienn ik i p a ry sk ie  donoszą, że na kon- 

ferency i kom ite tu  w ykonaw czego D um y z w y
s łan n ik am i rossy jsk ich  Związków ro b o tn i
czych przyszła do sku tku  um ow a w spraw ie 
czasu przejściow ego przed w ybran iem  kon
s ty tu an ty . K om ite t w ykonaw czy w ychodził 
ze stanow iska, że przed now ym i w yboram i 
m a być w in te re s ie  p row adzenia w ojny przy
w rócony porządek.

D zienn ik  Petit Parisien  donosi z P e 
te rsb u rg a : K om itet w ykonaw czy D um y do
piero  po d ług ich  rokow aniach  z delegatam i 
robo tn ików  i żo łn ierzy  uzyskał porozum ienie 
co do czasu przejściow ego aż do wyborów 
do ko n sty tu an ty . K om ite t proponow ał, aby 
do czasu zeb ran ia  się  k o nsty tuan ty  funkcye 
rządu p e łn iła  E ad a  m in istrów , poniew aż wy
bory  m ia łyby  się odbyć po w ojnie, a w zg lę
dnie w raz ie  długiego trw a n ia  wojny w te r 
m in ie  dość późnym . N atom iast delegaci ro
botników  i żo łn ierzy  dom agali się odbycia 
w yborów  najpóźniej do trzech  m iesięcy.

Czasowa konfiskata własności 
gruntowej ponad 125 ha.
W edług  don iesien ia  dzienn ika H um a- 

nite z P e te rsb u rg a  kom itety  lo k a ln e  są u- 
p raw n ione  obłożyć czasową konfiskatą w szel
ką w łasność g ru n to w ą  ponad 125 ha. E ząd 
prow izoryczny w ezw ał w łościan , aby w ydali 
w szystko zboże. Z całą surow ością w ystępuje 
się p rzeciw  opilstw u, D zienn ik  zauważa, że 
je s t jeszeze w iele do zrobienia.

Sytuacya w Petersburgu.
K oresponden t dzienn ika D aily  Chroni

cie w P e te rsb u rg u  H ara ld  W illiam s donosi 
z P e te rsb u rg a  z p ią tku  w ieczora:

W łaśn ie  ogłoszono m an ifest cara, w k tó 
rym  im ieniem  w łasnem  i syna zrzeka się 
tronu . Ż ołnierze i robo tn icy  są zgodnie za 
dalszem  prow adzeniem  w ojny aż do zw ycię
stw a. O burzeni są oni n a  mowy rew olucyj
nych  pacyfistów . Jednego  m ówcę, k tó ry  wo
ła ł „precz z w ojną" i m ów ił o b rac iach  N iem 
cach, zakrzyczeli żo łn ierze z gw ardy i preo- 
b rażeńsk ie j. Ż o łn ie rz e 'w o ła li: „P rzeb ijc ie  go 
bagnetem !" Jeszcze ciąg le  w yłan ia ją  się tru 
dności n a  punkcie dyscypliny. S k ra jn i so- 
cyahści zaczynają żywić obaw y co do w ra
żenia swego pospiesznego apelu do żo łn ie 
rzy. Jeże li now y rząd okaże się zdolnym  do 
sp e łn ien ia  sw ych zadań, to n ieszczęście, w y
w ołane w o s ta tn ich  dn iach  przez ek s trem i
stów , będzie n iebaw em  w yrów nane przez po
tężną św iadom ość w olnych obyw ateli i po
czucie obow iązku narodow ego. W idać jeszcze 
ciągle ja k  u licam i prow adzą pod esk o rtą  u- 
więzionyc-h urzędników  policyjnych. Dziś od
staw iono do gm achu Dumy żandarm ów , k tó 
rzy  tw orzyli s traż  w Bołogoje, gdzie za trzy 
m ano pociąg  cara. W  lis tach , jak ie  żo łn ie
rze o trzym ują od żo łn ierzy  z fron tu , p o w ie
dziane j e s t :  „T rzym ajcie się ty lko dobrze w 
P e te rsb u rg u , b rońcie  b rac ia  w olności, my tu 
an i n a  krok n ie  cofniem y s ię “. W iadom ość 
o przew rocie rozszerza się coraz bardziej po 
prow incyi, ale są jeszcze guberna to row ie , 
którzy n ie  chcą zezwolić na je j ogłoszenie, 
N ad carem  i carow ą n ik t n ie  boleje. 
W ypuszczeni n a  w olność zbrodniarze dają 
się we znaki. Poczyniono zarządzenia, aby 
tem u zapobiedz. W ielu  z n ich  p rzeb ra ło  się 
za żo łnierzy  i g rab i m ieszkania. U czniow ie 
szkół wyższych p e łn ią  służbę po licyjną, póki 
n ie  będzie zorganizow ana now a policya. Naj- 
p iln iejszem  je s t  podjęcie p racy .

K oresponden t dziennika D aily  Tele- 
graph  z P e te rsb u rg a  donosi z p ią tk u : W czo
raj położenie było  bardzo pow ażne, gdyż 
przyszło do n ieporozum ien ia  m iędzy patryo - 
tam i lib e ra łam i, a eks trem is tam i. N am ię t
ność w y stąp iła  tak  gw ałtow nie , że w pew nej 
chw ili m usiano się liczyć z m ożliw ością, że 
rozjuszeni żołnierze, k tórzy  w ogóle n ie  znają 
m iary , n ap ad n ą  na członków  kom itetu  w y
konaw czego i w ym ordują ich . E ossya popa
d łaby  wówczas w na js traszn ie jszą  anarch ię .

Sytuacya w Finlandyi.
D zienn ik  kopenhask i Politiken  ogłasza 

depeszę, ja k ą  o trzym ał w ychodzący w Sztok
holm ie dzienn ik  Dagens Nyheter z H aparan - 
dy o sy tuacyi w F in lan d y i. W edług  tej de
peszy se n a to r rossy jsk i L ipsk i zam ianow any 
zosta ł g en e ra ł-g u b ern a to rem  F in lan d y i. W  o- 
s ta tn ic h  dn iach  zw iedziły m iasta  fin landzkie 
trzy  rossy jsk ie  kom isye, celem  zarządzenia 
po trzebnych  zm ian. Ż andarm eryę zupełnie 
usunięto . Szef żandarm ery i w T ornea, pu łko
w nik  K lim owicz, został, ja k  się  zdaje, uw ię
ziony. W m iastach , k tó re  zw iedziły kom isye, 
odbyły  się  w ielk ie zgrom adzenia ludow e, k tó 
re  w yraziły  zaufan ie do now ego rządu. P o 
dróżni, k tórzy  w czoraj przybyli z F in la n d y i 
do H ap aran d y  donoszą, _ że w H els ing fo rsie  
p rzelano  w iele k rw i. Ż ołnierze przeciągali 
ulicam i i zab ija li oficerów, k tórzy  n ie  m ieli 
odznaki rew olucyjnej. W śród  rozstrzelanych  
znajdu ją się  także dw aj adm irałow ie . W  cza

sie  niepokojów  w P ete rsb u rg u  zab itych  zostało 
około §000 osób i ty leż raniono.

D zienn ik  Stokholm Tidningen  zam ieszcza 
w iadom ość : D ziennik  fin landzki K a lku  do
nosi, że w p ią tek  przyszło  w H els in g fo rsie  
do krw aw ych s ta rć . O becnie m iasto  je s t w 
rękach  w ojska. W  sobotę w po łudn ie  rozstrze
lano adm ira ła  Scepona. Żołnierze rozdzielają 
n a  u licach  czerw one chorągiew ki. Oficerów, 
k tórzy  n ie  chcieli przy jąć tych chorągiew ek, 
rozstrzelano . N a jednym  okręcie pancernym  
rozstrzelano  14 oficerów. W  W yborgn uw ię
ziono w p ią tek  g u b ern a to ra  P fa lera , kom en
dan ta  P e tro w a i g en e ra ła  B n n g e n a . W ię
kszość guberna to rów  w F in lan d y i p ro s iła  o 
dym isyę. Trzy kom isye D um y objeżdżają 
m iasta  i usuw ają żandarm eryę. W  m iejsce 
g u b ern a to ra  S eyna m ianow ano sen ato ra  L ip 
skiego, d rugiego zaś prezesem  senatu  adm i
ra ła  W izeniusa. P rzedstaw icie l Petersburskiej 
Agcncyi Tel. w Sztokholm ie o trzym ał w ska
zówkę, aby się n ie  k rępow ał przepisam i cen
zury.

Kewolucya rozszerza s f"ę — Pa
łac zimowy własnością narodową 

i siedzibą konstytuanty.
Z B erna szw ajcarsk iego  donoszą : M ia

s ta  Odessa, Tyflis, Jek a te ry n o s ław , jako też 
p raw ie  ca ła  Syberya przy łączy ły  się do no 
wego rządu, W  K ijow ie ogłoszono w iadom ość 
o zajściach w P ete rsb u rg u  za zezw oleniem  
g en e ra ła  B rusiłow a. Nowy rząd ogłosił, że 
P a łac  zim owy przeszed ł n a  w łasność n a ro 
dow ą i że będzie on siedzibą konsty tuan ty .

Choroba carewicza.
D ziennik i lugduńsk ie  donoszą z P e te rs 

burga, że carew icz, k tóry  znajduje się w Car- 
sk iem  Siole, zachorow ał n a  kur, połączony 
z w ysoką gorączką.

Archiwum policyi politycznej.— 
Manifest duchownych rossyjskich 
do ludności wiejskiej. — Ostatni 
dokument podpisany przez cara 

Mikołaja.
D ziennik  Petit Parisien  donosi z P e

te rsb u rg a : Nowy rząd oddał pisarzow i B ur- 
cewowi ak ty  i arch iw um  policyi politycznej. 
Posłow ie ze s tan u  duchow nego w ydali m an i
fest do ludności w iejskiej, podnoszący że 
zm iana rządu wyjdzie na je j dobro. M anifest 
wzywa ludność w iejską, aby p rzy jaźn ie po
w ita ła  now y rząd.

O sta tn im  d o k u m e n te m , podpisanym  
przez cara M ikołaja, m ia ła  być nom ina- 
cya ks, Lw ow a n a  p rezyden ta  m in istrów .

Prasa francuska o rew ducyi 
rossyjskiej.

P ra sa  francuska w yraża najżyw sze za
dow olenie z w ydarzeń w Eossyi. H erve p i
sze: Z radośc i m ożna oszaleć. Oo znaczy Y er- 
dun, Ize ra  i M arna w obec n iezm iernego  
zw ycięstw a m oralnego , jak ie  sojusznicy od- 
n ieślj w Eossyi. W ydarzen ia rossy jsk ie  są 
najw iększem  zdarzeniem  w b isto ry i św iata 
od czasu rew olucyi francusk ie j.
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TRUCICIELE A.
IX.

(C iąg dalszy).

I re n a  s ta ła  przed  m ężem , s łan ia jąc  się, 
ledw ie przy tom na.

W y c iąg n ę ła  ręce, ale on  cofnął się 
o krok.

Z łożyła d łon ie  i z oczam i pełnem i łez, 
pochylona ca łem  ciałem  ku niem u, w śród 
rozdzierającego łk a n ia  m ów iła :

— Przez litość, w ysłuchaj m n ie !... H e r
bercie , ja  n ie  k łam ię!... H erbercie , uw ierzy
łe ś  w p o tw a rz !... W ysłuchaj tw ojej żony !... 
N ie, n ie , n ie  je s tem ...

W yraz n ie  m ógł w yjść z zaciśniętego 
g ard ła .

— A  widzisz, w idzisz sam a, nędznico, 
że n ie  możesz zaprzeczyć! W yznanie w ym yka 
się  pom im o tw ojej w o li!... Z apew nien ie 
o tw ej n iew inności n ie  chce ci przy jść przez 
g a r d ło !

— A ch !... to  s traszn e !... ja  n ie  m ogę... 
ja , tru c ic ie lk a  tw ego ojca!... Ozy obłędu do- 
Btaję?...

— N ie, n ie  przyznasz s i ę ! N ie zdołasz 
się  przyznać, szczególnie przedem ną, którego 
oszukałaś tak  n ie g o d n ie ! ..

— P rzyznać się !.,, p rzyznać! — pow ta
rza ła  z oczam i b łędnem i — ach ! n ie , n ie  
przyznam  się !... Ja , tru c ic ie lk ą  tw ego ojca?

N ag le w g łow ie nieszczęsnej m ig n ę ła  
m yśl, jak  b łyskaw ica... Ta in try g a  m u sia ła  
być dziełem  A urelego  L am b re ! w ydała  roz
dzierający  okrzyk i upad ła  na krzesło .

— P raw d a cię pognębia — rzek ł H er
b e rt, ciąg le o k ru tny  — i n ie  wiesz, co m ó
wić... M am  zresztą dow ody!...

P odn iosła  się z dzikim  w yrazem  w o- 
czach.

—  D ow ody?... te j n ikczem nej potw a- 
rzy ? ... Daj m i je !

H e rb e r t u to p ił w n ią  wzrok.
W to n ie  je j by ła tak a  stanow czość, że 

zadał sobie py tan ie , czy zdobyłaby się  na 
n ią , gdyby  by ła w inną.

— Daj m i je !  — pow tórzyła. — N ie 
obaw iałeś się m ęczyć m n ie  ca łą  go d zin ę ; 
czy byś się obaw iał dać m i sposób do u n ie 
w in n ien ia  s ię ?

— Ty śm iesz!...
— Tak, śm iem ! Skoro się  je s t  n iew in 

nym , n ie  m ożna się cofać p rzed  niczem , aby 
w ykazać tę  n iew inność. Tym  dowodom, o k tó 
ry ch  m i w spom inasz, przeciw staw ię m oją n ie 
w inność... N ie obaw iam  się niczego, będąc 
n iew inną. W  im ię p roste j uczciwości, powiedz 
mi, jak ie  są te  dowody, o k tó rych  m ów isz?...

— Mój ojciec b y ł o tru ty , to  n ie  ulega 
w ątpliw ości.

— Bardzo tru d n o  przy jąć to za pe
w nik, n a  podstaw ie p ro ste j potw arzy.

— M ówię n a  podstaw ie lekarsk iego  o- 
rzeczeuia, k tó re  posiadam  od daw na....

— L ek arsk ie  o rzeczenie?... J e d y n ie  ty l
ko sekeya zw łok m ogłaby  to wykazać....

— Tak, pani, ty lko sekeya i ta  sekeya 
by ła  dokonana....

— Twój ojciec by ł n a  p raw dę o tru 
ty ? ... I  to odkryto  po p ię tn as tu  la tac h ? ..,

W  te j chw ili n ie  p rzypom inała  sobie,

że sły sza ła  o tak iej pog ło sce ; nie pam ię ta ła  
naw et, że daw niej sam a zaw iadom iła o tern 
H erb erta .

W strząsnęła  się.
— Po p ię tn as tu  la tach .... — pow tó

rzy ła .
— N ie, pan i, w cześniej....
B lada ja k  śm ierć, d o d a ła :
— I  odkryto , że zadałam  truc iznę  sza

now nem u starcow i, k tórego  je s te ś  synem ?...
— Tak m ów ią i dodają, że za parę  

dni po śm ierci, m ocno obciążająca flaszeczka 
została  znaleziona pod oknem  apartam en tu , 
k tó ry  zajm ow ałaś....

— F laszeczka.... pod m ojem  oknem .... 
To s tra szn e !... N ikczem ne!... I  ty  tem u uw ie
rzyłeś?... W idzia łeś tę  flaszeczkę?...

— Nie.
— Ty tem u u w ie rz y łe ś !... — pow tó

rzy ła złam ana. O ch! Boże, m iej lito ść  na- 
d e m n ą !

Oała je j en e rg ia  o słab ła . Z ponurym  
w zrokiem  pozostała zgnębiona, rozum iejąc już 
te raz  w yborn ie, że cokolw iekby pow iedziała, 
H e rb e rt je j n ie  uw ierzy.

W  beznadzie jnym  sm utku , jak b y  m ó
w iąc sam a do sieb ie , dodała :

— W  czemże on m i zaw adzał, abym  
go pozbyć się  c h ia ła ? ...  D laczego? tak, d la
czego, m iałabym  sp e łn ić  te n  czyn okrutny?... 
Ozy ci to pow iedziano?...

— Pow iedziano m i!...
S kupiając resz tę  en e rg ii, n a  k tó rą  zdo

być się  m ogła , h rab in a  w y buchnę ła  z roz
paczą !

— Ta in try g a  m a ty lko jedno  n a  celu: 
zniszczyć nasz spokój, zniszczyć m oje szczę
ście!... I  cóż więcej ci pow iedziano?...

Ze skrzyżow anem i n a  p ie rs iach  rękam i,

z ustam i zaciśniętem i, z tw ardym  w yrazem  
tw arzy, H e rb e r t w y ja ś n ił :

— Dowiedz-że się, że je s te m  o w szyst- 
kiem  pow iadom iony. N ie m am  zresztą  żadne
go powodu ukryw ać przed tobą tego, co wiesz 
lepiej odem nie.

— H erbercie , przez litość, n ie  w ysta
w iaj m n ie  na tak ie  m ęki !...

— Otóż, jeżeli n ie  zadałaś trucizny  m e
m u ojcu, on sam  się o tru ł, co n a  jedno  w y
chodzi.

— Oo n a  jedno  w ychodzi? — pow tó
rzy ła  drżąca.

— Tak, bo ty  by łaś przyczyną jego 
sm utnego  końca.

— N adto  m nie dręczysz... B łagam  cię, 
zak linam , udziel m i w yjaśn ien ia, chociażby 
w n a jb ru ta ln ie jszy  sposób, ale zakończ te  
to r tu ry  !

— A  zatem , mój ojciec m ia ł się otruć, 
poniew aż n ie pozostał n ieczu ły  n a  tw oje 
wdzięki, poniew aż tw oja obecność nad to  go 
w zruszała i czuł. że n ie  będzie już m ógł o ta
czać ciebie tym i w zględam i, ja k  przedtem ,

I re n a  n ie  spodziew ała się podobnego 
o d k ry c ia !

W  zm ęczonym  je j um yśle b łąkało  się 
poczucie w iny, n ie  te j, o k tó rą  ją  oskarżano, 
i b ron iąc  się, doznaw ała w g łęb i duszy n ie 
ja sn y ch  w yrzutów  sum ienia , ale gdy poznała 
ca łą  ohydę now ego oskarżen ia , n ie  m ogła  za
panow ać nad  sobą.

— P o d ły ! n ikczem ny! Kto je s t au torem  
tej p iek ielnej in try g i? ...  K to ci podsunął 
podobne k łam stw o ?... Je s tem  zran io n a  do 
g łęb i. Pom szczę się !...

(C iąg dalszy nastąp i),



D ziennik  Journal du peuple, będący 
wyrazem  zapatryw ań  m niejszości, zajm uje 
odm ienne stanow isko i pisze w artyku le , m o
cno poskreślanym  przez cenzu rę : J e s t  iron ią , 
że M iliukow , k tó ry  n iedaw no ośw iadczył, że 
m ilszą m u je s t kieska, niż rew olucya, doszedł 
przez zn ienaw idzoną przez się r  ;wolueyę do 
udziału  w rządzie prow izorycznym . D ziennik  
n ie  dow ierza M iliukow owi i pisze, że Rossya- 
n ie  m uszą czuwać, aby wszystko n ie  wróciło 
do daw nego stanu.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Z austro-w ęgierskiej_ w ojennej kw atery  
prasow ej d o n o sz ą : Po ua js ta ran n ie jszem  kil- 
kom iesięcznem  przygotow aniu  o północy na 
19 b. m. jed en  z naszych oddziałów  alpej
sk ich  zajął górę H ohe S chneid , położoną 
m iędzy P asso  del A bles, a góram i K ryszta ło 
w em u G óra ta  należy do grupy  O rtle ra  i 
leży już na te re n ie  w łoskim  w oddaleniu  5 
kim- n a  p o łudn ie  od przełęczy S tilf. W yso
kość je j s ięga 3300 m. N iebezpiecznego tego 
przedsięw zięcia dokonano przez w ybity  z tru 
dem  tu n e l w lodzie. Oelem zajęcia tego  do
m inującego w zgórza, trzeba  było dokonać 
licznych w ysadzeń, co było  po łączone z w iel- 
kiem i trudnościam i.

B iuro W olffa  donosi dn ia  19 m arca 
w ieczo rem : W  obszarze Som m e i O ise liczne 
w alki m iędzy oddziałam i zabezpieczającym i a 
podjazdam i ang ielsk im i i francusk im i. Ze 
w schodu n iem a n ic do zgłoszenia. N a za
chód od jeziora P re sp a  i  n a  pó łnoc od Mo
n a s ty ru  n ie udały  się now e atak i F rancuzów .

Wojna łodziami podwodnemi.
B iuro  W olffa  d o n o s i: Szef sz tabu ad

m iralsk iego  podaje do w iadom ości, że łodzie 
podw odne za topiły  ponow nie na w odach Ka
n a łu  angielsk iego , n a  m orzu A tlan tyck iem  i 
P ó łnocnem , 116.000 to n n  re jestrow ych  b ru tto .

Wydarzenia na morzu.
Biuro Reutera  donosi z L ondynu  : _ P a 

row iec am erykańsk i „Y ig ilan tia“ zatopiono 
bez ostrzeżenia. D alej zatopiono am erykańsk i 
parow iec „Illin o is" , k tó ry  je c h a ł z L ondynu  
do P o rtu  A rtu ra " . P arow iec am erykańsk i „Ci
ty  o f M em phis" zosta ł zatopiony ogniem  
działow ym , O sta tn i parow iec je c h a ł z C ard ifu  
do Now ego Jo rku .

W edług  don iesien ia  londyńskiego B iura  
prasowego, n iep rzy jac ie lsk ie  kon trto rpedow ce 
zbliżyły się  o godzinie 12 ‘45 rano  do wy
brzeża K ent i s trze la ły  g ran a tam i na m ias ta  
nadbrzeżne. Z ludzi n ik t n ie  zg inął, trzy  do
m y lekko uszkodzone.

P oselstw o norw esk ie w P aryżu  donosi 
o zatop ien iu  trzech  norw esk ich  parow ców .

Komunikat bułgarski.
G enera lny  sztab  b u łg a rsk i og łasza dnia 

19 b. m.:
M iędzy jezioram i O chrida a P re sp a  n ie

przy jacie l zaatakow ał k ilkak ro tn ie , zos ta ł j e 
dnak odrzucony. N a zachód od jez io ra  P re 
spa zaatakow ał silny  oddział n ieprzy jacie lsk i, 
w sparty  przez a rty le ry ę , b u łg a rsk ie  stan o w i
ska n a  lin ii C rvena S tena , zosta ł jednak  
krw aw o odparty . W  odcinku B radinpol-w zgó- 
rze 1248-Snegow o-R ostew y toczyły się  pod
czas dn ia  zacięte w alki, k tó re  jeszcze trw ają . 
W  łuku  C erny gw ałtow ny  ogień  arty le ry i na 
wzgórze 1500. N a reszcie fro n tu  ogień a r ty 
le ry i i w ym iana strza łów  m iędzy strażam i 
przedniem i. W dolin ie  W ardaru  czynność lo
tników .

Z fro n tu  rum uńskiego  n iem a n ic do 
zgłoszeni...

Sukces lotnika austro-węgierskiego.
Z w ojennej kw atery  prasow ej donoszą: 

P oruczn ik  B re iten fe ld e r  w zniósł się jako  ob
se rw ato r z p ilo tem  K ow alczykiem  dn ia  18 
m arca  n a  froncie ty ro lsk im  i po w alce ze
s trz e lił n iep rzy jac ie lsk i sam olot typu  F arm a- 
na. Sam olot sp a d ł p łonąc poza lin iam i nie- 
przy jacie lsk iem i.

Sukcesy lotników niemieckich na 
froncie zachodnim.

B iuro  W olffa  d o n o s i: W  sobotę przy
Pogodzie czynność obustronnych  lo tn ików  n a  
froncie zachodnim  by łą bardzo ożyw iona. N a
si w ypróbow ani w w alkach lo tn icy  ponow nie 
^ w ie d l i  swej przew agi. W  zaciętych w alkach 
^  pow ietrzu  n iep rzy jac ie l s tra c ił n iem nie j 

19 sam olotów , z czego 7 dosta ło  się  w 
\ o f Z-6 r ^ce‘ M yśm y strac ili 3 sam oloty. N asi 
. n \ey m ary n a rk i obrzucili ze skutk iem  bom - 

am i urządzenia portow e i gazow nię w Dover.

.Ga*ett» Lwowska" dnia 21 marca

Przesilenie gabinetowe we Francyi.
Agencya H avasa  donosi z P a ry ża : P o

incare  zasięgał wczoraj przed poł. rady  D escha- 
nela  i R ibota, a n as tęp n ie  B rianda. D escha- 
nel n ie  p rzy ją ł m is j i  u tw orzen ia gab ine tu , 
gdyż uw ażał za swój obowiązek pozostać na 
stanow isku  prezesa Izby, pow ierzonem  mu 
przez rep rezen tan tów  kraju . P o in ca re  p ro sił 
n a s tęp n ie  R ibota, aby u tw orzy ł g ab in e t zje
dnoczenia patryo tycznego . R ibo t zastrzeg ł so
bie decyzyę po konferencyach , k tó re  odbędzie 
z szeregiem  członków  p arlam en tu .

P ra sa  w łoska — ja k  te leg ra fu ją  z Lu- 
gano  — ja k  zwykle, tak  i obecnie n ie  p rzy 
nosi żadnych  w iadom ości o p rzesilen iu  m ini- 
ste rya lnem  we F ran cy i.

Kongres radykałów francuskich.
D zienniki londyńsk ie  donoszą z P a ry 

ża : K om ite t s tro n n ic tw  radyka lnych  uchw a
lił  80  g łosam i przeciw  76 zw ołać kongres 
radykałów .

Wstrzymanie udziału Ameryki w akcyi 
niesienia pomocy Belgii.

D epesza isk row a p rzedstaw ic ie la  B iura  
W olffa  donosi z Nowego J o rk u : Assiociated 
Press donosi z W aszy n g to n u : D ep artam en t 
s ta n u  przew iduje ry ch łe  w strzym an ie  udziału  
A m eryk i w akcyi n ie sien ia  pom ocy B elgii, 
w obec nac isku  w ykonyw anego przez łodzie 
podw odne. D ziennik i now ojorsk ie donoszą, 
że gdyby  S tany  Zjednoczone rozpoczęły woj
nę, dsieło  pom ocy d la B elgii będzie p row a
dzone dalej przez p rzedstaw ic ie li H o landy i i 
H iszpanii.

Wojna Chin z Niemcami.
B iuro  Reuterą  donosi z P e k in u : Za 

zgodą c ia ła  konsu larnego  uzbrojona po lieya 
ch iń sk a  obsadziła koncesye n iem ieck ie w 
T ien ts in ie .

W ojsko ch ińsk ie  — jak  donoszą z Szan- 
gaju — obsadziło w e czw artek  bez zam ące
n ia  spokoju koncesye n iem ieck ie  w H ankau.

Ruch powstańczy na Kubie.
Agencya H a tasa  donosi z H a v a n n y : 

P ow stańcy  opuścili S an tiago  de Cuba, po
czerń obsadziła m iasto  kom pan ia ż o łn ie rz ;, 
w ysadzona n a  ląd przez stojący w porcie 
o k rę t am erykańsk i. R ząd kubańsk i podaje do 
w iadom ośoi, że m iasto  znajduje się  obecnie 
w jego w ładzy.

Z Warszawy.
(Zjazd krajowy).

W  dn iach  16 i 17 odbył się w W a r
szawie p ierw szy  zjazd krajow y. N a w ezw anie 
departam en tu  spraw  w ew nętrznych  R ady S ta 
nu  przybyło  b lisko tysiąc  p rzedstaw ic ie li i 
delegatów  z całego K rólestw a.

W  ogrom nej, p rzepełn ionej sa li T ech n i
ków zagaił obrady  im ien iem  R ady S tanu  dy
rek to r d ep a rtam en tu  spraw  w ew nętrznych , 
p. M ichał L e m  p i c  k i.

Z radością i dum ą — m ów ił — w itam  
na zjeździe publicznym  w olnych obyw ateli 
n iepodleg łej P o lsk i, k tórzy  jako  p rzedstaw i
ciele rozm aitych  w arstw , zawodów i s tro n 
nictw  politycznych , zjechali się, k ierow ani 
je d n ą  m yślą i uczuciem  : m iłością Ojczyzny i 
po trzebą p racy  dla jej dobra. P o lska zdobyć 
się m usi n a  czyn ; n ie  może być objektem  
eksperym entów  w ręku  obcych. Z poczucia 
odpow iedzialności wobec przyszłych pokoleń, 
n aród  polski zdobyć się  m usi n a  m axim um  
energ ii d la  tw órczego czynu. L egiony  poka
zały nam  drogę czynu. W brew  trw ożnym  
rachubom  s tan ę ły  one do w alki o n iepod le
głość, k ie row ane nakazem  obowiązku! Legio
ny dały  krajow i i św ia tu  szczytny wyraz 
ofiarności narodu . Czyny ich  przem ów iły  do 
naszych serc. Im  to zawdzięczam y ju trzen k ę  
sw obody, ja k a  nam  zabłysła.

A kt 5 lis topada pow o ła ł nas  do pracy 
państw ow o-tw órczej. T rw ałość  ak tu  tego, 
p rzyw racającego P olsce n iezaw isłość po lity 
czną, po lega n a  tem , że n ie  b y ł dziełem  
spraw ied liw ości abstrakcy jnej, lecz zw iązany 
je s t z in te resam i państw  cen tra ln y ch . Pow o
ła ły  go do życia zw ycięskie arm ie  sprzym ie
rzonych, w ola obu M onarchów  oraz rozum  
mężów stan u .

Od nas, Polaków , zależy określen ie  by tu  
państw ow ego P o lsk i. Od n as  zależy s tw orze
n ie  now ych w arunków  życia narodu .

W dalszym  ciągu dyr. Ł em picki przy
toczył zdanie, w ypow iedziane n iedaw no przez 
K anclerza Rzeszy o now ych w arunkach  życia 
państw ow ego narodu  niem ieckiego po w oj
n ie , w k tórem  podkreślił, że w p rzekszta łce
n iu  życia w ew nętrznzgo udział wziąć pow in
ny w szystkie w arstw y narodu , „Jeżeli tak

1917,

m ów i K anclerz narodu  zw ycięskiego, to cóż 
dopiero uczynić w inniśm y my, P o lacy ?  M usi
m y skupić w szystk ie siły , aby pow stająca, 
jak  F en ik s  z popiołów , Polska, w olna, silna  
i spraw ied liw a, za ję ła  należne je j m iejsce 
w śród w olnych narodów ".

P aństw o  stw orzone być może zależnie 
od w arunków  w ew nętrznych  i zew nętrznych . 
W ew nętrzn ie  zależy to od woli i dążeń do 
niepodleg łości. O tej w oli naszej n iepod le
g łości św iadczą trw a w e  pow stan ia , o zdolno
ści do życia państw ow otw órezego okres is tn ie 
n ia  K ró lestw a W arszaw skiego. W arunki ze
w nętrzne w łaśn ie  odpow iadają obecnie tw o
rzen iu  P ań stw a  Polskiego. T rzeba przeto 
um ie ję tn ie  zastosow ać naszą w olę życia p ań 
stw ow ego i zdolności państw ow otw órcze. N a 
pierw szy p lan  w ysuw a się  sp raw a w ojska 
polskiego, k ró tk ie  m om enty  w zględnej n ie 
podległości zawdzięczam y w ojsku polskiem u. 
P olska wojsko stw orzyć m usi, gdyż bez niego 
oyt Polski n ie  będzie trw a ły . Pokażm y, że 

je s teśm y  zdolni podjąć te  w ielk ie zadania. 
N iech uczucie z rozum em  idą w parze. 
(Oklaski).

Po zagajen iu  zab ra ł g łos jako p rzed
staw iciel p row incyi p rezyden t m, P io trkow a, 
adw. R u d n i c k i :  „Z dum ą mówi każdy:
mój rząd, m oja arm ia. Tylko P o lska w ciągu 
osta tn iego  w ieku tego m ów ić n ie  m ogła. A r
m ia i rząd by ły  to zjaw y. K iedy jedna  z tych  
zjaw  sp e łn iła  się  podczas tej w ojny, P o lska 
n ie  m ogła zrozum ieć, że ma przed  sobą p ra 
wego rycerza  polskiego. Dziś sto im y  wobec 
now ej polskiej rzeczyw istości. S tajem y wo
bec R ady S tanu  z gotow ością posłuchu , z 
prośbą, by zechcia ła  rozkazyw ać. Do Rady 
S tanu  zw racam y s ię : „Prow adź, k ie ru j!"
(D ługo trw ałe  oklaski).

W  im ien iu  w arstw  ludow ych p rzem a
w ia ł p. S a d 1 a k ze zjednoczenia ludowego: 
„A by P o lskę  zbudować, należy  pow ołać do 
w spółpracy  cały n a ró d " . W ita jąc  R adę S ta 
nu w im ien iu  w ielom ilionow ych rzesz ludo
w ych zaznacza, że lud chce czynu, (O kla
sk i) bo jed y n ie  czyn może uw ieńczyć nasze 
żądania.

Po przew ów ieniaeh  pow ita lnych  w szedł 
n a  porządek dzienny pun k t o b rad : „O gólna 
sy tuacya po lityczna". R eferow ał dy rek to r de
p artam en tu  spraw  politycznych  R ady S tanu  
W ojciech h r . R o s t w o r o w s k i ,  p rzed sta
w iając k ie runek  polityczny R ady S tanu,

M ówca s tw ierdz ił, że P olska m a obe
cn ie dużo „ p rz y ja c ió ł" : koalicyę, A m erykę, 
a naw et Rossyę. R a d t S tanu  je d n ak  n ie po
dziela stanow iska, że k raj zachow ać w inien 
n eu tra ln o ść  d la te g o , że P o lska  po trzebna 
E urop ie. Ofiarą tego poglądu pad li nasi 
przodkow ie w w ieku X V III. W  roku 1831 
przy sym patyach  ze stro n y  E uropy  P o lska 
zosta ła  prow incyą R ossyi. M usim y robić 
w szystko, co po trzebne dla wzm ocnienia 
g ran ic . S tanow isko sw oje R ada S tan u  okre
śla  koniecznością u tw orzenia w ojska polskie
go, has łem  jej je s t:  P recz  z R ossyą! (D łu 
g o trw ałe  n iem ilknące  oklaski), Chcem y ar
m ii, ale n ie  arm ii n eu tra ln e j, bo ja k i duch 
panow ałby  w nie j i jak i by łby  je j stosunek  
do w ojsk sprzym ierzonych, gdyby  obce w oj
ska szły b ro n ić  naszych  g ra n ic ?  P o lity k a  
n ie  zna tak ie j sztuki, aby P o lska m ogła w 
sw eir obecnem  położeniu  zachować n eu tra l
ność. R obim y po litykę ogólno narodow ą, 
k tó ra  może w yjść ty lko  n a  korzyść ziem  p o l
skich, n ie  w chodzących w sk ład  P ań stw a  
Polskiego.

R ada S tan u  rządem  w danej chw ili nie 
je s t; m usi je d n ak  dążyć, by g ru n t dla rządu 
polskiego przygotow ać. J e s t  ofieyalną re p re 
zen tan tk ą  po lityki polskiej. Ku tem u m usi 
dążyć, by zrealizow ać P ań stw o  P o lsk ie  i 
spraw ow ać zarząd krajem . T ak  prędko to 
n ie  n astąp i. N atom ias t pew ne dziedziny 
służby państw ow ej w krótce będą w zupełno
ści przez R adę S tanu  przejęte . P rzelew an ie  
w ładzy państw ow ej trw ać  m usi długo, gdyż 
w g rę  w chodzą skom plikow ane uk łt ,y z dw o
m a rządam i. A k t lis topadow y n ie  je s t  w y
w ołany  sen tym entalizm em , lecz in te resem . 
U zyska on osta teczną w agę dopiero w tedy, 
gdy stw orzym y w ojsko, n ie  pod has łem  ne- 
u tralizm u, lecz pod h as łem  służen ia  idei 
państw ow ej po lskiej. (H uczne oklaski).

N as tąp ił re fe ra t w im ieniu  kom isyi woj
skow ej brygady  era  J .  P i ł s u d z k  e g o  o a r
m ii narodow ej. Zaznaczywszy, iż uczucie n a 
rodow e tw orzy arm ie  narodow e, ubolew ał 
nad  tem , iż tak  cyw ilizow ane społeczeństw o, 
ja k  polskie, m yśli o w szystkiem , ale n ie  o 
w ojsku. Za w ojskiem  w in ien  stać rząd, a za 
rządem  wojsko. L egiony , w yruszyw szy w po
le, wojskom  sprzym ierzonym  n ie  zazdrościły  
an i w yekw ipow ania, ani techn ik i, lecz tego, 
że za n im i s ta ły  ich rząd y ; a rm ia  bowiem 
narodow a w inna  pow stać z pow szechnego po
boru  i m ieć za sobą rząd. R ada S tanu  chce 
stw orzyć arm ię, bo bez n ie j n ie  je s t rządem . 
M am y w praw dzie już  wojsko, L egiony, ale 
n ie  oddane jeszcze R adzie S tan u ; ona na 
arm ię  n ie  m a w pływ u — i oto ca ła  sp raw a 
ugrzęzła. Czy R ada S tanu  znajdzie w yjście, 
czy u s tąp ią  może siły , k tó re  nas  zatrzym ały  
w biegu  — n ie  wiadom o. T rzeba jednak  
m ieć w olę do s tw orzen ia  w ojska — oto co 
pozostaje. *

Podczas p rzerw y  n a  sali pojaw iły się 
nadzw yczajne dodatki o a b d y k a c ji cara M i
kołaja  II ., co w yw ołało ogólne poruszenie i 
kom entarze.

Po p rze rw ie  przem aw ia ł d y rek to r D e
partam en tu  skarbu , p. D z i e r z b i e  ki .

P o d k reślił, że fundam entem  państw a 
są fundusze : O grom nie też doniosłym  będzie 
na przyszłość fakt, gdy kraj na swe po
trzeby  sam  będzie sk ład a ł fundusze i sam  
n im i dysponow ał. O becnie w praw dzie R ada 
S tanu  n ie  obejm ie jeszcze skarbow ości, k tó 
rą  będą i nadal prow adzić w ładze okupacyj
ne, ale będzie m ogła w glądać w rachunk i.

Rola R ady S tanu  w skarbow ości s tre 
szcza się w następu jących  p u n k ta c h : 1. P rzy 
gotow anie o rg an iz ac ji skarbow ości n a  pow o
je n n e  czasy. Do tego trzeba s ił fachow ych, 
teo re tyczn ie i p rak tyczn ie obeznanych ze 
spraw am i finansow em i. Że ich K rólestw o n ie  
ma, trzeba  ich szukać za g ran icam i K ró le
stw a, 2. O bliczenie należności i p re ten sy j do 
iaństw a rossy jsk iego . O rganizacya kredytu  

publicznego i p ryw atnego . 5. P ien iądze n a 
leży czerpać z norm alnych  podatków  i poży
czek w ew nętrznych . 5. Z organizow anie o fiar
ności publicznej na rzecz skarbu  polskiego. 
F unduszów  tych  będzie się używać n ie n a  
pokrycie zw ykłych w ydatków  R ady S tanu  
ani w ojska, lecz n a  pomoc d la  inw alidów  i 
rodzin  żołnierzy . D alej idzie o stw orzenie za
pasu zło ta  w skarbcu  narodow ym , R ada S ta 
nu o trzym ała w łaśn ie  n a  ten  cel wczoraj od 
Ks. B iskupa B andursk iego  złoty krzyż i ła ń 
cuch biskupi.

P rzed  zarządzeniem  przerw y obiadow ei 
p rzew odniczący zebran ia , p. Łem picki, podał 
do w iadom ości, iż R ada S tanu  o trzym ała 
wczoraj 3000 m arek  i cały szereg  zło tych  i 
s reb rn y ch  p ierścionków , obrączek, pap iero 
śn ic i szpilek od jeń có w — Polaków  z N ie
miec.

N a popołudniow em  posiedzeniu , k tó re  
odbyło się w sali M uzeum przem ysłu  i ro l
n ic tw a, prof. B u z e k  m ów ił o budow ie 
państw .

R efe ra t pu łk . S ikorsk iego  odłożono n a  
nas tępny  dzień. W  jego  m iejsce członek R a
dy S tanu , p. S t u d n i c k i ,  om ów ił ak tualny  
fak t rew olucyi rossy jsk iej.

Członek R. St. p. G r e n d y s z y ń s k i  
m ów ił o sam orządzie lokalnym , a p. C h o d ź 
k o  o organizaeyi urzędu zdrow ia p u b li
cznego.

Z ebran ie zam knął p. Ł em picki zaw ia
dom ieniem , iż w najb liższą n iedzie lę  odbę
dzie się nabożeństw o n a  in tenayę  Ziazdu.

Wypadki w Petersburgu.
K oresponden t hask i Foss. Ztg. p isze 

pod d. 17 b. m.: W edle Times, w ponie- 
siałek rano, gdy garn izon  p e te rsb u rsk i p rzy

łączy ł się już do rew o luc jon is tów , rozesłano 
kupy uzbrojonych żo łnierzy  i obyw ateli do 
różnych  koszar i zakładów  pocztow ych, aby 
je  obsadzić rew olucyon istam i. B udynki sądo
we, m in is te rs tw o  spraw  w ew nętrznych  i lo 
kale  urzędow e kom endy m iejskiej zostały 
sp londrow ane. Szczegłow itow , reakcy jny  p re 
zyden t p ierw szej Izby w ahał się zw ołać ją , 
poczem in te rn o w an o  go w pałacu  Taurydz- 
kim .

W edle o sta  n ich  spraw ozdań , w ystąp ili 
p ie rw o tn ie  z kom ite tu  posłow ie soeyalisty - 
czni z powodu jego  zbyt um arkow anego k ie
runku . Później m iało przyjść do po jednania . 
M in istrow ie  sta rego  rządu, k tó rych  zm uszo
no do w ysłuchan ia  proklam acyi R odzianki w 
pałacu  M aryjskim , sch ro n ili się do pałacu  
kom endan ta m iasta , by ujść aresztow ania. 
W ieczorem  oddał się P rotopopow  do rozpo
rządzenia D um y. Ośw iadczył, że p rag n ie  p ra 
cować dla dobra państw a. D obrow olskiego 
sprow adzono do Dumy z gm achu  am oasady 
w foskiej. Rodzianko uprzejm ie w ezw ał go. 
aby się poddał.

Noc z w torku n a  środę (ub. tygodn ia) 
u p ły n ę ła  spokojnie. W  środę rano  w szystkie 
sklepy by ły  o tw arte . K om ite t dziennikarzy  
og ło sił zarządzenia, w ydane przez rząd p ro
w izoryczny. Do pułków  pozostających w P e 
te rsb u rg u  w ygłosili członkow ie rządu  p rze
mowy. B udynk i rządow e i g m in n e  oddano 
pod s traż  m iejskiej s traży  bezpieczeństw a, 
złożonej ze studen tów  U n iw ersy te tu , człon
ków korporacyj i t. d W ielk ie w rażeuie sp ra 
wiło, gdy przed  pa łac  T aurydzki nad c iąg n ę ła  
gw ard y a  p reob rażeńska  z pu łkow nik iem  i o- 
ficeram i. P u łk  przem aszerow ał przez o lbrzy
m ią sa lę K atarzyny, pow itany przez R odzian- 
kę, k tó ry  rzek ł m iędzy in n e m i: „D ziękuję
w am  za pomoc, użyczoną posłom  Dum y ce
lem  u trzym ania porządku, bezpieczeństw a 
i czci ojczyzny. N asi tow arzysze walczą w o- 
kopach dla potęgi i p anow an ia  Rossyi. Je ś li 
pochw alacie cele D um y, to w szeregach  sw ych 
u trzym ać m usicie porządek . Żołnierze bez 
oficerów n ie  są niczem . Zaufajcie im , w róć
cie do w aszych koszar, a gdy was się za
woła, przybyw ajcie tu  natychm iast. N aszem  
zadaniem  je s t  stw orzyć rząd now y, k tórem u 
wszyscy m oglibyśm y w ierzyć i zaufać i k tóry  
m atkę naszą , Rossyę, u ratu je  i uczyni w ielką."
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pu łku  rezerw , g renadyerów , a przyw ódca so- 
cyalistów  K erensk ij szkołę a rty le ry i. Odwie- 
dziws?,y Dum ę, w szystkie pułki w róciły  do 
koszar przy dźw iękach o rk iestry , e n tu z ja s ty 
cznie w itane przez tłum y.

P a r ty a  socyalistyczua og łosiła  od siebie 
osobny m anifest, rozpow szechniony w całej 
stolicy. Times zarzucają tej p ro k lam ac ji do
k try n ers tw o  i w yrażają obawę, że w śród te ra 
źniejszych okoliczności może ona zrządzić w iele 
szkody. Ludzie, jak  Czecheidze i K ereńskij, 
k tórzy  bez poparc ia  oficerów  i kół um iarko
w anych zab iera ją  się do dzieła , n ie  po trafią 
poham ow ać anarch ii, gdyż m uszą liczyć się 
z m niej opatrznym i sw ym i zw olennikam i i 
już d la  tego stw arzać będą ty lko coraz now e 
trudności rządow i. E ząd  uznaje to n iebezp ie
czeństw o i d la tego  odstąp ił od zam iaru  a re 
sztow ania w szystkich  członków  poprzedniego 
gab in e tu . W czoraj m ógłby b y ł jeszcze bez 
trudu  to uczynić, ale te raz  m usi pozostawić 
sobie fu rtkę  otw orem .

Dalej ko responden t donosi, że do pa
łacu  T au rjdzk iego  zwożą coraz now ych wię- 
źaiów  stanu; m iędzy innym i odstaw iono tu 
G orem ykina i M akarowa. K orespondent zw ie
dził to osobliw e w ięzienie. S tu erm era  zasta ł 
przy  b iu rku  sk rzę tn ie  porządkującego sw e pa
p iery . Jeg o  tow arzysze nerw ow o przebiegali 
kom natę, lub skupiw szy się, om aw iali w yda
rz e n ia , sku tk iem  k tó rych  dosta li się pod 
klucz. P rotopopow  leżał rozciągnięty  n a  so 
fie — is tn y  obraz duchow ego rozbitka.

U lice  m iasta  p rzedstaw ia ją  ogrom nie 
ożywiony obraz. P rzec iąga ją  tłum y, w k tó
rych  żołnierze i m arynarze m ieszają się z 
ludnością cyw ilną. P ow iew ają chorągw ie z 
n ap isem : „W olność, rów ność, b ra te rs tw o !"  
Z tłum ów odzyw ają się g łosy , w zyw ające do 
ofiar i pośw ięcenia dla o jez jn sy , lecz także 
oskarżenia przeciw  dynasty i, jako też starem u 
rządow i.

Z innego  źród ła  donoszą do pism  an 
g ie lsk ic h : W śród  w ojska panuje n iezachw ia
na  dyscyplina , w. ks. C yryl, kom endan t gw ar- 
dyi m arynarzy , p rzyby ł do R odzianki w to 
w arzystw ie sw ych oficerów , by gw ardyę od 
dać D um ie do rozporządzenia. W, ks. Cyryl 
p rzem ów ił do Rodzianki w następu jące  sło 
w a: „M am  zaszczyt s tan ąć  przed waszą
ekscelencyą, by  siebie, jak  to uczyniła  cała 
Rossya, oddać pan  i do rozporządzenia. P ra 
g n ę  szczścia R ossyi i w yjaśn iłem  dziś rano 
m ym  ludziom  doniosłość o s t^ n ic h  w ydarzeń. 
M ogę ty lko ty le  zapew nić, 4$ cały korpus 
gw ardy i m ary n arsk ie j oddaje sieb ie pod roz
kazy D um y".

W szystk ie  pu łk i kozackie przeszły na 
s tro n ę  Dumy.

Z budynku ta jne j policyi w yrzucono o- 
knam i n a  u licę całe stosy  aktów . T łum  rozn ie
c ił z n ich  ognisko, przy którem  się ogrze
w ał. L is tę  szpiegów  i cyw ilnych  agentów  
ta jn y ch  ochrany  rząd zawczasu w ziął w p rze
chow anie.

KRONIKA.
Lwów, 20 marca 1917.

Kalendarz.
Ś r o d a  (21 m a rc a ):
Benedykta op. — Lubom ira. — Fteofy-

takta.
W schód słońca o godzinie 5 -26 rano, za

chód słońca o godzinie 5 35 po południu.
Tem peratura o godzinie 12 w południe 

+  6 C .

— Najj. Pani — jak  donoszą z W ie
dnia — objęła Protektorat nad Biurem pomocy 
wojennej M inisterstw a spraw  wewnętrznych, 
który już przedtem spraw ow ała jako Arcy- 
księżna.

— Odznaczenia w e. i  k. arm ii. Najj. 
Pan  raczył najmiłośeiwiej nadać: o r d e r  Ż e 
l a z n e j  K o r o n y  I I I  k l a s y  z d e k o r a -  
c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i  z uwolnieniem 
od taksy : kapitanowi 1 pp. Franciszkowi Rie- 
g ie ro w i; k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u F r a n -  
e i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  
lekarzowi pułkowem u dr. Edw ardowi Mizinrze 
w szpitalu garnizonowym nr. 1 5 ; rotm istrzowi 
w stanie spoczynku W ładysław ow i hr. Bobrow
skiemu w komendzie twierdzy w Krakowie; 
d e k o r a c y ę  w o j e n n ą  do k r z y ż a  k a w a 
l e r s k i e g o  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a :  
porucznikowi w ewideucyi obr. kraj. W ilhel
mowi Gerstlowi w centrali surowców generał- 
gubernatorstw a w Lublinie.

— Odznaczenia w c. k. żandarmeryi. 
W  uznaniu szczególnie wiernej służby wobec 
nieprzyjaciela odznaczeni zosta li: s r e b r n y m  
k r z y ż e m  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę 
d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i :  zastępca 
wachm istrza H enryk Marceli Rychlewski, wach
m istrze M ichał Skuła i W ojciech D ryja, za
stępcy w achm istrza W ładysław  Sawraeki, Mi
chał Kapel, Jan  W ilkowski, Antoni Szteliga, 
Adolf Euderle i M ichał Groch, wachm istrze 
powiatowi Józef M iehał Ziobrowski i Józef Ty-

raw ski, oraz wachm istrze Antoni Jankow ski, 
Aleksander Litw icki i Gustaw Herm ann, wszy
scy z 5 kraj. komendy żandarmeryi.

— Mianowania w c. i k. arm ii.
Zamianowani zostali r e z e r w o w y m  a s y 
s t e n t e m  l e k a r z a ,  rezerwowy zastępca 
asystenta lekarza: dr. Benedykt Zimmels w 
szpitalu garnizonowym nr. 1 4 ; p o r u c z n i k a 
m i  r a c h u n k o w y m i ,  rezerwowi podporu
cznicy rachunkow i: Leopold Buchta 9 pp., Jó 
zef Potużnik 30 pp., Dominik N ase 13 pp., 
Jakób Horowitz z 9 p. drag., Karol Christ 2 
p. ułauów ; p o d p o r u c z n i k a m i  r a c h u n 
k o w y m i ,  podoficerowie: Alfred Hamann 89
pp., W ilhelm Bóndl 11 dyw. trenu, Rudolf 
Janicki z 77 pp. w 21 bat. strzelców polo- 
wyob, Franciszek Ducke z 41 pp. w 18 bat. 
strzelców polowyeh, August K urdiorsky z szpi
tala garnizonowego nr. 25 w 95 p p . ; r e z e r 
w o w y m i  p o d p o r u c z n i k a m i  r a c h u n 
k o w y m i ,  rezerwowi podoficerowie Józef Wfirz- 
berg z 10 dyw. trenu w 2 batalionie saperów, 
Józef Gauziuger 20 pp., Leon Griiufeld zwany 
Beer 89 pp., dr. Leon W echsler z 15 oddziału 
sanitetów w szpitalu garnizonowym nr. 15, 
Fryderyk Hamak 2 p. art. forteeznej, Józef 
Majer z 46 pp. w 3 p. huzarów, Beri Rasch- 
banrn 41 pp., jednoroczny ochotnik Hugo Na- 
dler 10 dyw. trenu, podoficerowie rachunkowi: 
Naftali Spiuner z 10 dyw. treuu w szpitalu 
garnizonowym nr. 3, Izaak R ubin Bock 89 pp., 
jednoroczny ochotnik Henryk RiUermann z 55 
pp. w 58 pp,, rezerwowi podoficerowie Ferdy
nand Mark z 32 pp. w 3 p. art. fort., Karol 
Wirnmer z 4 w 1 pp., Adolf Forell z 54 pp. 
w szpitalu earuizonowym nr. 6 ; k a p i t a n e m  
w s t a n i e  s p o c z y n k u ,  kapitan z tytułem  i 
charakterem Antoni Tyszkow ski; p o r u c z n i 
k a m i  w s t a n i e  s p o c z y n k u ,  podporucznicy 
w stanie spoczynku Aloizy Yeltze, Feliks Wa- 
luszewski i Józef Wary w oda; p o z a s ł u ż b o 
w y m i  k a p i t a n a m i ,  kapitanowie z tytułem  
i charakterem Feliks Nowotny i Ludwik Za
wadzki ; p o z a s ł u ż b o w y m i  p o r u c z n i k a 
mi ,  porucznicy z tytułem  i charakterem : Jan  
Smutny, Stanisław  Sołtys-Kozaryn, Izydor W itt- 
lin, podporucznicy Henryk Głogowieeki, Teodor 
H uber i Aleksander Malinowski.

— Z Zarządu gm iny m. Lwowa otrzy
mujemy następujący kom unikat: W skutek re
skryptu c. k. Nam iestnictwa (Urząd żywn ściowy 
w Krakowie) z dnia 7 b. m. podaję do w iado
mości publicznej, że aż do połowy kwietnia b. r. 
nie zostaną wydane karty  kawowe i źe aż do 
tego czasu obecne, a jeszcze nie zrealizowane 
karty kawowe będą mogły być realizowane. 
Dalsze wyjaśnienia nadejdą w najbliższych 
dniach. Zastępca Komisarza rządowego. D r. 
Sćhlcicher w. r.

—  Spór między dyrekcją Teatru 
m iejskiego a gm iną m. Lwowa. Dyrektor 
Teatru p. H eller wytoczył gminie m, Lwowa 
spór o zapłacenie około 110.000 koron ty tu 
łem szeregu wynagrodzeń, zwrotów i innych 
pretensyj. Celem załatw ienia tej sprawy, obie 
strony zamianowały swoich sędziów, a miano
wicie ze strony gminy m. Lwowa wystąpił 
adwokat dr. Grek, ze strony p. Hellera adw. 
dr. Vogel; superarbitrem  był dr. August Ło
ziński. W ymienieni stanowili niejako trybunał, 
przed którym odbyły się przesłuchania znawców, 
świadków i czytanie przedmiotowych aktów 
m agistratu. Przed sądem imieniem gminy m. 
Lwowa w ystąpili: adw. dr. Mochnacki i za
stępca syndyka miejskiego dr. Tucki. P . Helier 
występował przed sądem osobiście, m ając do 
pomocy adw. dr. Dziedzica. Wezoraj po połu
dniu zapadł wyrok sądu polubownego, który 
oddalił p re ten sje  p. H e lle ra : 26.689 kor. i 
23.725 kor. z ty tu łu  zwrotu w kładek do fun
duszu em erytalnego artystów  Teatru, oraz pre- 
tensyę 24.990 kor. tytułem  7 proc. dopłaty 
do biletów teatralnych, czyli ogółem nie uznał 
pretensyi p. Hellera w kw ocie 75 .604  kor.

N atom iast p. Hellerowi przyznano zwrot 
za utrzym anie straży pożarnej w nocy w bu
dynku teatralnym  w kwocie 4273 kor. 50 hal. 
i zwrot wydatków na opał, z powodu nieodpo
wiedniego funkcjonow ania centralnego ogrze
wania w kwocie 5724 kor. 35 hal., czyli 
przyznano razem kwotę 9997 kor. 85 hal.

— W szystkie grunty i  nieużytki bę
dą we Lwowie uprawione. Pora wiosenna
i pozostająca z nią potrzeba uprawy gruntów, 
daje sposobność zarządowi m iasta do poczynie
nia jak  najenergicznych starań , by wszystkie 
grunty  i nieużytki były bezwarunkowo upra
wione i zasiane. Akcya ta  prowadzona wspól
nie z komendą m iasta zakreśliła plany pracy, 
do której potrzeba wiele sił ze wszystkich sfer 
naszego miasta. Rada szkolna krajow a zarzą
dziła, aby w tych robotach była także pomocną 
młodzież szkolna pod kierunkiem  nauczycieli. 
Zarząd naszego m iasta zajmuje się obecnie sor
towaniem gruntów  i poczynił już starania, 
aby zapewnić odpowiednią ilość nasion.

— W Kasynie i Kole liter.-artyst. od
będzie się w bieżącym tygodn iu : w piątek koncert 
z fundac ji ś. p. Malinowskiego, wykonany przez 
Tow. m uzyczne; w sobotę, 24 b. m., walne 
zgromadzenie doroczne członków Kasyna i Koła 
liter.-artyst., a w niedzielę, 25 marca, ostatni 
przedświąteczny podwieczorek przy orkiestrze 
wojskowej.

— W strzymanie ruchu pocztowego 
z Rossya. W spólne Centralne Biuro poszuki
wań (oddział dla jeńców wojennych) w Wie
dniu podaje do wiadom ości: W edług doniesie
nia dzienników, ruch pocztowy z Rossya jest 
na razie w strzym any. Zwraca się uwagę na to, 
aby przedewszystkiem krewni jeńców nie byli 
zaniepokojeni, jeżeli przez dłuższy czas nie 
otrzymają od nich wiadomości. W interesie 
przewozu korespondencyj do jeńców doradza 
Biuro, aby w najbliższym czasie możliwie mało 
pisano. Teraz prawdopodobnie korespondencje 
nie doszłyby do celu, po podjęciu zaś ruchu 
zbyt wielka ilość korespondencyj zamąciłaby 
cały ruch pocztowy. Równocześuie porozumiało 
się Biuro z Czerwonym Krzyżem szwedzkim, 
aby rnódz otrzymać natychm iast wiadomość, 
gdy ruch pocztowy z Rossyą będzie podjęty.

— Posiedzenie w sprawie „Klubu 
uliczników odbędzie się we środę, 21 b. m., 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu „Klubu" przy 
ul. Ossolińskich 1. 11 w parterze.

— Prywatne pakiety wolno obecnie 
w ysyłać tylko do następujących poczt polowyeh, 
względnie etapowych, oznaczonych num eram i: 
2, 4, 5, 11, 24, 26, 33, 39, 46, 49, 51, 53, 
5 5 ,6 3 . 76, 88, 95, 103, 115, 117, 120, 124, 
131, 138, 142, 144, 145, 147, 150, 153, 161,
165, 166, 167, 168, 170. 171, 172, 1 7 5 ,1 7 6 ,
177, 178, 180, 183, 184, 185, 187, 1 8 8 ,1 9 1 ,
192, 193, 194, 195, 196, 1 9 7 ,1 9 8 ,1 9 9 ,2 0 3 , 
205, 209, 211, 212, 218, 2 2 0 ,2 2 1 ,2 2 3 ,2 2 4 , 
229, 230, 232, 234, 235, 239, 240, 243, 244,
245. 246, 247, 248, 249, 250, 254, 255, 256,
258, 259, 260, 261, 262, 264, 265, 266 ,267 ,
268, 269, 270, 271, 272, 274, 275, 276, 277,
279, 280, 281, 282, 283, 284, 285, 286. 287,
288, 289, 290, 291. 292, 293, 294, 295, 296,
297, 298, 299, 304, 307, 316, 318, 324, 332,
333, 335, 337, 338, 339, 340, 341, 34 3 ,3 4 4 .
346, 348, 354, 356, 357, 358, 359, 360, 361,
362, 363, 364, 365, 366, 367, 368, 369, 370,
371, 372, 373, 374, 375, 376, 377, 378, 379,
380, 381, 382, 383, 385, 386, 387, 388, 390,
391, 392, 393, 394, 395, 396, 397, 3 9 8 ,3 9 9 ,
400, 401, 402, 403, 404, 405, 406, 407, 408,
409, 410, 411, 412, 413, 414, 415, 4 1 6 ,4 1 7 ,
418, 419, 420, 421, 422, 423, 424, 425, 426,
427, 428, 430, 431, 432, 433, 434, 435, 436,
437, 4-39, 440, 443, 444, 445, 446, 450, 508,
509, 510, 511, 512, 514, 515, 516, 5 1 7 ,5 1 8 ,
519, 520, 521, 522, 523, 525, 526, 527, 528,
529, 530, 600, 602, 605, 608, 611, 6 1 2 ,6 1 3 ,
616, 618, 620, 621, 623, 625, 628, 6 2 9 ,6 3 1 ,
632, 633, 634, 635, 636, 639, 640, 642, 644,
647, 648, 649, 650 i poczta połowa dla ma
rynarki w, Poli. W ten sam sposób dopuszczo
ne są prywatne pakiety poczty polowej do nu
merów poczt polowyeh względnie etapowych 
z dodaną cyfrą rzymską w mianowniku, albo 
literą, jak  n. p. „poczta połowa 5 /III ." , „po
czta połowa 76 /r.“ eto. tylko wtedy, jeśli g łó
wny numer (cyfra peczty polowej, wzgl. etapo
wej) dopuszczony jest do prywatuego ruchu 
pakietowego do poczt polowyeh. Równocześnie 
zaprowadza się stały  ruch prywatnych pakie
tów do poczty polowej nr. 623. Do tego urzędu 
pocztowego można tedy podobnie, jak  do poczt 
polowyeh nr. 11, 39, 51, 199, 239 i 516 na
dawać prywatne pakiety codziennie. Zresztą 
obowiązują także co do tych pakietów ogólne 
warunki, ustanowione dla prywatnych pakietów 
do poczt polowyeh. W szystkie powyżej niewy- 
mienione poczty polowe i poczty etapowe ozna
czone numerami, są dla prywatnego ruchu pa
kietowego zamknięte. Do stałych (nie numera
mi oznaczonych, lecz wedle miejscowości na
zwanych) etapowych urzędów pocztowych, na 
okupowanych terytoryach Królestwa Polskiego, 
Serbii, Czarnogóry i Albanii, je s t prywatny 
ruch pakietowy dopuszczony pod istniejącymi 
warunkam i w następujących rozm iarach: a) do 
wszystkich etapowych urzędów pocztowych, n a
zwanych wedle miejscowości w Królestwie 
Polakiem i w S e rb ii; b) do wszystkich miej
scowości etapowych urzędów pocztowych w Czar
nogórze i Albanii, z wyjątkiem etapowych u- 
rzędów pocztowych: Andrijewica, D anilorgrad, 
Dulcigno (Uloiuij), jak  również Rjeka w Czar
nogórze i Puka w Albanii, które są dla pry
watnego ruchu pakietowego i nadal zamknięte.

— Powrót 116 inwalidów austro-wę- 
gferskich z niew oli w łoskiej i  francu
skiej. Z W iednia te legrafu ją : N ajj. P an  i N ajj. 
Pani przybyli wezoraj na dworzec kolei Zacho
dniej, aby powitać 116 inwalidów, którzy w 
drodze wymiany powrócili z niewoli włoskiej 
i francuskiej. Komendant transportu  starszy 
lekarz dr. Świtalski zdał raport, poczem N ajj. 
Państw o weszli do pociągu, gdzie przemawiali 
do żołnierzy, darząc ich rozmaitymi pożyteczny
mi podarkami. Inw alidzi byli głęboko wzrusze
ni łaskaw ością N ajj. Państw a. M onarcha wy
raził się z uznaniem o wzorowem urządzeniu 
pociągu i podaniem ręki pożegnał lekarza dr. 
Świtalskiego.

— Stan zdrowotny m iasta Lwowa. 
W edług sprawozdania fizykatu m. Lwowa za 
ubiegły tydzień, na dyfteryę było chorych 3 
osoby, na płonicę 15, na czerwonkę 6 osób.

Na tyfus plam isty nie zachorował n ik t z 
miasta, natom iast 1 osobę przywieziono z oko
licy Lwowa.

— Zamiast węgla, drzewo. Zarząd 
miasta polecił składom miejskiego opału, aby

aż do nadejścia nowych transportów  węgla, 
sprzedawały publiczności drzewo w tej samej 
ilości i w ten sam sposób, jak  dotychczas po
stępowano z węglem. Zakłady przemysłowe, 
m łyny, elektrownia, gazownie i t p. będą w 
dalszym ciągu otrzymywać stosowną ilość węgla.

— Zakaz wypieku i sprzedaży ciast 
wszelkiego rodzaju. Rozporządzenie Urzędu 
żywnościowego zakazuje używania mąki z żyta 
i owoców strączkowych, oraz z kartofli dla. 
przemysłowego sporządzania ciast wszelkiego 
rodzaju. Równoczesne rozporządzenie Urzędu 
żywnościowego, wydane w porozumieniu z P. 
Ministrem handlu zakazuje sporządzania ciast 
wszelkiego rodzaju w piekarniach przemysło
wych i sprzedaży w piekarniach. Oba te roz
porządzenia, wchodzące w życie d. 20 b. m., 
są zarządzeniem oszczędnościowym, wskazauem 
bezwarunkowo obecnymi stosunkami i m ają za 
cel zapobieżenie, wytykanemu już nieraz przez 
publiczność, wypiekaniu ciast z rozmaitych ga
tunków mąki.

— Regulacja płac i  stosunków pra
cy w przedsiębiorstwach przemysłu wo
jennego. Dzisiejszy D zienn ik  ustaw  ogłosił 
rozporządzenie regulujące płacę i stosunki p ra
cy w przedsiębiorstwach przemysłu wojenuego.

— W s p r a w ie  w y ja z d u  do l e tn i s k  i  
m iejsc kąpielowych. Ż W iednia donoszą: 
Koła publiczności coraz żywiej dyskutują nad 
spraw ą wyjazdu rlo letnisk i miejsc kąpielowych. 
Choć należy mieć na względzie, że stosunki mo
gą wymagać dalszego ograniczenia podróżowa
nia i że sprostanie zwykłemu w pewnym cza
sie masowemu ruchowi (jazdy na wakaeye i 
z wakacyj) będzie niemożliwe, to jednak nie 
należy oczekiwać ogólnego zakazu podróżowania. 
Urząd żywnościowy dąży energicznie do tego, 
aby ułatw ić wypoczynek ludności miejskiej cier
piącej wśród braków. Dla zaopatrzenia centrów 
będzie to ułatwieniem, gdy w lecie zmniejszy 
się liczba zaopatrywanych. Należy jednak prze- 
strzedz przed wyjazdem do letnisk, nim się 
stwierdzi jak ie są tam stosunki aprowizacyjne. 
Z drugiej strony stosunki przewozu nie u ła 
tw iają zaopatrywania miejscowości, do których 
nastąpi masowy przyjazd gości. U rząd żywno
ściowy naturalnie nie może objąć gwarancyi 
zaopatrzenia letnisk, ale z drugiej strony z ca
łą  energią będzie się starał, aby ogół nie cier
p ia ł z powodu karygodnego egoizmu i aby 
przepisy o dyecie chorych przysługiw ały w 
miejscach kuracyjnych tylko osobom chorym. 
Celem zapobieżenia niedopuszczalnego podwój
nego zaopatrywania, stosowane będą ze spe- 
cyalną surowością przepisy meldunkowe, o czem 
będą jeszcze wydane uzupełniające zarządzenia.

— Los sieroty. Do tutejszego szpitala 
powszechnego odwiozła onegdaj po lic ja  12 le
tniego Mieczysława Lechnickiego, sierotę po 
obojgu rodzicach, który wskutek lichego obu
wia odmoził obie nogi.

— Z m a rli: we Lwowie, Józef S taro
miejski, radca Rządu, dyrektor gim nazjum  w 
Drohobyczu, w 53 r. życia; Andrzej Kopacz, 
emer. dyrektor rachunkowy skarbu, w 66 roku 
życia ;

w Lubaczowie, dr. Karol Zieliński, adwo- 
Jcat krajowy w Birczy, w 39 r. życia;

w Zakopanem, Ludw ik Łaszcz, obywatel 
ziemski, komisarz rządu narodowego, b. długo
letni radca i prezes dyrekcji szczegółowej Tow. 
kredytowego ziemskiego w W arszaw ie;

w Zurychu, Franciszek Brentans, wielki 
filozof, w 79 r. życia.

— Znnczna zguba. H andlarka Rózia 
Tryttowa doniosła wczoraj policyi, że zgubiła 
na placu św. Teodora pulares, zawierający 
8010  korou.

— K ra d z ie ż . Do mieszkania p. Anto
niego Terleckiego przy ul. Rzeźbiarskiej w ła
m ał się wczoraj wieczorem złodziej i skrad ł 
garderobę i pościel.

— D w a zamachy samobójcze. P rzed
wczoraj wieczorem przywieziono do tutejszego 
szpitala powszechnego 21 letnią Stefanię B. i 
19 letnią Stefanię D., które z niewiadomych 
powodów targnęły  się na sw e,życie wypiwszy 
sporą dozę jakiejś trucizny.

— Ostrzeżenie. Niejednokrotnie donosi
liśmy, że w uaszem mieście operują oszuści 
t. z. aprowizacyjni, którzy korzystając z chwili, 
ofiarowują na sprzedaż fikcyjne artykuły spo- 
żywc:e, pobierają naturalnie zadatki i idą da
lej, aby w innem miejscu popełnić takie samo 
oszustwo. Wczoraj doniesiono znów policyi, że 
niejaka Stefania Chruszczewska, zamieszkała 
rzekomo przy ul. P ijarów  1. 11, oszukała kilka 
osób, którzy jej zaufali i dali zuaczue za,- 
datki na artykuły spożywsze. Policya rozpo
częła śledztwo, celem wyśledzenia sprytnej 
oszustki.

— Amatorzy buraków i ziemniaków
zakradli się do piwnicy kupca Jana Superlaka 
przy ul. Pełczyńskiej i wynieśli znaczniejszą ilość 
tych iak dzisiaj cennych produktów. Sprawcy 
tej kradzieży musieli systematycznie opróżniać 
upatrzoną piwnicę, bo znaczny ubytek prowian
tów wskazuje, że ziemniaki i buraki wynoszono 
codziennie drobnemi ilościami. W łaśnie wczo
raj W ładysław  Bednarz i Stanisław  Siuda za
jęci byli w piwnicy dalszem pakowaniem łupu, 
nie przeczuwając, że są śledzeni. Obu areszto
wano.
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— W ś c ie k ły  k o t .  Przy ul. Ormiańskiej 

pokąsał w sobotę, dnia 17 b. m. kot niezna
nego właściciela kilka osób, między nim i kil
koro dzieci. Wobec tego, że u kota tego stw ier
dzono wściekliznę, wzywa fizykat miejski osoby 
pokąsane, by się bezzwłocznie zgłosiły w bin- 
rze fizykatu miejskiego. Eatusz I. p., celem 
uzyskania wskazówek w sprawie leczenia.

— O g ień . Dzisiaj po godz. 2 po połu
dniu w ybuchł ogień w realności przy ul. L in
dego 1. 1. N a miejsce udał się zaraz tren s tra 
ży pożarnej i przystąpił do gaszeuia palącego 
się wiązania sufitu. Przyczyna pożaru, który 
zlokalizowano, na razie nie wiadoma

— K in o  „C ze rw o n eg o  K rz y ż a *  we 
Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8, wyświetla 
od wtorku, dnia 20, do czwartku, dnia 22 b. 
m. wzruszający dram at pod tyt. „Czarnoksię
żnik we fraku". Tygodnik wojenny, aktualne 
zdjęcia z terenu wojennego, „Janek w kopal
n i" , komedya, oraz „Narzeczony mimo woli“ , 
komiczne, złożą się na uzupełnienie tego pro
gram u. I,

— „U c h o d ź c y " , w strząsający dram at w 
4 aktach wyświetla K in o  L u d o w e  C zerw o
n e g o  K rz y ż a  we Lwowie przy ul. Gróde
ckiej 1. 2 b., od wtorku, dnia 20, do czwart
k u , dnia 22 m arca b. r. Uzupełnieniem tego 
programu; będą następujące aktualności: Tygo
dnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu wo
jennego, oraz świetna komedya w 2 aktach 
pod tyt. „N a bezczelności mi nie zbywa".

— K in o te a t r  n a  ce l „ K u c h n i  w o
je n n e j*  dla dzieci szkolnych we Lwowie 
przy ul. Leona Sapiehy, w gm achu Państw a 
Skole. — wyświetla od w torku dnia 20, do 
czwartku, dnia 22 m arca b. r. następujące 
aktualności: Tygodnik wojenny, aktualne zdję
cia z terenu wojennego, „Dzielnica występ
ków", wstrząsający dram at z życia apaszów 
w 2 aktach, „Gorejące serca", komedya, „Cu
downi ekwilibryści", varieta, „Poskrom iciel 
lwów“ , w strząsający dram at w 2 aktach, oraz 
„Doskonały klej", komiczne.

Kronika prowincyonaina.
§ E g z a m i n  k w a l i f i k a c y j n y  przed 

komisyą egzaminacyjną w Krośnie złożyli: 
Gerula Mikołaj, Gładysz Tomasz, Podulka Hen
ryk, P robulski Bronisław , Sibiga Stefan (z od
znacz.), Szpak Jan , Andrzejewska Stanisław a 
(z odzn,), Dudzianka Bronisławo, (z odznacz.), 
Dziedzinówna Jadw iga, Górska Helena, Jani- 
kówna Aniela, Kasprzakówna Anna (z odzn.), 
Koniówna Cecylia, Langenfeld Zofia (z odzn.), 
Prochownikówna Helena, Szeligowska Antonina, 
Truszakówna Marya, W ałachiewiczówna Emilia, 
Wędryohówna Marya, Ząbkówna Marya, Zieliń
ska Tekla. — Uzupełnili egzamin z języka nie
mieckiego : Jasicki Jan , Baronówna Stanisława, 
Brewkowa Marya i Sakówna Antonina. Jedną 
kandydatkę reprobowano.

Kronika zagraniczna.

* K o n s y s t o r z  p a p  i e s k i .  W edłng do
niesień dzienników włoskich, na najbliższym 
konsystorzu papieskim, naznaczonym na czas 
Świąt W ielkanocnych, nie nastąpi mianowanie 
nowych kardynałów, iecz tylko prekonizacya 
pewnej liczby biskupów. Kolegium kardynalskie 
liczy obecnie 67 członków.

* S t r a j k  k o l e j a r z y  w A m e r y c e  — 
jak  donoszą z Nowego Jo rku  — zażegnano.

Z m u z y k i .  D rugi koncert pianisty  Ego- 
na P etri odbędzie się w sali Tow. muzycznego 
w poniedziałek, dnia 26 b. m. N a wieczór 
ten, jak  już doniesiono, wszystkie bilety wy- 
sprzedane zostały w abonamencie, wobec czego 
koncert osobnymi afiszami ogłaszany nie bę
dzie. Początek produkcyi punktualnie a godzi
nie 7'BO wieczorem. Zamówiona nieznaczna 
ilośó miejsc, a dotychczas n ieodebrana, będzie 
do nabycia od środy w składzie nut Zaduro- 
wicza.

N ow e k s ią ż k i .  Nakładem  księgarni Ge
bethnera i Wolffa ukazały się następujące 
książki, broszury i d z ie ła : W ł. Perzyński 
„W róg w ojny“ ('powieśó), J . Kadena „Spot
kanie11 (noweile), Z. Dębickiego „Książka i
człowiek11, M. Baranowskiogo „D ydaktyki11, 
„D zieła Benedykta Spinozy1* w przekładzie dr.
I. H alperna (dwa tomy), „P ism a Adolfa Su- 
ligow skiego '1 (tomów cztery), ks. dr. Stefana 
Żelazowskiego „Isto ta katolicyzmu11 i „K alen
darz Skauta na rok 191711.

R e p e r tu a r  T e a t r u  M ie jsk ie g o .
W e środę o godzinie 3 po południu 

na dochód funduszu Opieki Legionowej „Ma- 
zepa", tragedya w 5 aktach Słowackiego. —

We środę o godzinie 7 wieczorem „Tosca", 
opera w 3 aktach Pucciniego. Występ J . Koro- 
lewicz-Waydowej, i Tadeusza Łowczyńskiego.— 
We czwartek o godzinie 7 wieczorem. „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka F r. Schuberta. Występ Ireny Bohuss, 
Tad. Łowczyńskiego i P r. Bedlewicza. — P ią 
tek o godzinie 7 wieczorem (nowość) „Meza
lians", komedya w aktach Wroczyńskiego i Po- 
znańskiego. — W sobotę o godzinie 3 po 
południu przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
„Rewizor z Petersbuga, komedya w 5 aktach 
Gogola, z Nowackim w tytułowej roli. — W so
botę o godzinie 7 wieczorem (wznowienie) „Ro
bert D yabeł", opera w 5 aktach Meyerbeera. 
Występ Ady Sari-Szayerównej, Ign. Manna i 
St. Tarnawskiego. — W niedzielę o godzinie 
3 po południu „Księżniczka Dolarów", ope
retka w 3 aktach Em eryka Kalmana. — W nie
dzielę o godzinie 7 wieczorem „Carmen", 
opera w 4 aktach Bizeta. Występ J . Korole- 
wiez-Waydowej, Tadeusza Łowczyńskiego. — 
W poniedziałek o godzinie 7 wieczorem „W ol- 
nom ularze", wesoła komedya w 3 aktach Ro
landa i Leprince’a. — We wtorek o godzinie 
7 wieczorem (wznowienie) „Sztygar", operetka 
w 3 aktach Ziehrera. — We środę o godzinie 
7 wieczrem „R obert D yabeł", opera w 5 aktach 
Meyerbeera. W ystęp Ady Sari-Szayerównej, Ign. 
Manna i St. Tarnawskiego. — We czwartek o 
godzinie 7 wieczorem „Bal m askowy", opera 
w 5 aktach Yerdiego. W ystęp J . Korolewicz- 
Waydowej, Tad. Łowczyńskiego i Stan. T ar
nawskiego. —  W piątek o jgodzinie 7 wieczo
rem (nowość) „M anekiny", komedya w 3 aktach 
Michaliny Szwarcówny.

„Oddziały pracy" młodzieży szkolnej.
Z R ady szkolnej krajow ej o trzym aliśm y 

następujące pism o z p rośbą o um ieszczenie : 
W położeniu, w jak iem  znajduje się nasze 
społeczeństw o, n ie ty lko  ponosim y w yjątkow e 
ofiary, ale m usim y także w ytężyć w szystkie 
s iły  i energ ię, aby te  ciężkie czasy p rze trzy 
mać. Je d n ą  z najżyw otn ie jszych  potrzeb, o 
k tórej w obecnej chw ili m yśleć należy, to 
dostarczen ie ludności tych  środków  spożyw 
czych, k tó re  stanow ią podstaw ę codziennego 
życia, a w ięc zboża, ziem niaków  i w arzyw. 
Każdy najm nie jszy  bodaj kaw ałek  urodzajnej 
ziem i, pow inien  być użyty pod up iaw ę polną 
lub ogrodową. W obec b raku  s ił roboczych, 
k tóre w ojna z zagona ojczystego odciągnęła, 
je s t obowiązkiem  każdej jed n o stk i, m ającej 
zdrow e ręce, jąć  się pracy  około upraw y zie
mi. Poniew aż tych  zdrow ych rąk  znajduje się 
jeszcze sporo w śród młodzieży szkolnej, p rze
to R ada szkolna krajow a w im ię ogólnej po
trzeby  i w im ię  dobra sam ejże m łodzieży, 
postanow iła poruczyć je j upraw ę leżących 
odłogiem  g run tów , i w tym  celu zachęcić 
m łodzież sta rszą  do organizow ania się w 
t. zw. „oddziały p racy".

W praw dzie w łaściw em  zadaniem  każde
go zakładu naukow ego je s t sp raw a nauczania 
w ychow ania m łodzieży, od zadania tego szko
ła  pod żadnym  w arunkiem  i w żadnej, cho
ciażby najk ry tyczn iejszej sytuacyi, odstąpić 
n ie  może, to też i w szelkie naw et w yjątkow e 
zarządzenia m uszą zadanie to  uw zględniać. 
Zarządzenie je d n ak  R ady szkolnej krajow ej, 
w prow adzające w m ury  szkolne „oddziały 
pracy" około ro li, n ie  tylko że tego g łów ne
go zadania szkoły w niezem  nie u tru d n ia , 
lecz je  owszem w spom aga. N ie ty lk o  bow iem  
praca um ysłow a, ale i fizyczna je s t w ypróbo
w anym  środkiem  w ychowawczym . Zwłaszcza 
upraw a ziem i poucza m łodzież o w artości 
pracy, wzbudza d la niej poszanow anie i wy- 
w oływ a sz lachetną radość, gdy  oko w net do
strzega skutk i pracow itych  w ysiłków  w roz
woju i życiu roślinnem ; upraw a zagonu oj
czystego je s t w ym ow nym  w yrazem  m iłości 
Ojczyzny, bezpośrednie zaś obcow anie z przy
rodą i w n ikan ie  w jej ta jn ik i podnosi um ysł 
ku Bogu i u sz lachetn ia  serce. Roboty w yko
nyw ane w spólnie w pajają w pracu jących  cno
tę  so lidarności, zgody i jedności, tak  wielce 
po trzebnych  naszem u narodow i, i zapraw iają 
zawczasu do obowiązków obyw atelskich , jak ie  
w przyszłości i naszą m łodzież czekają. P raca  
około upraw y ziem i, w ykonyw ana pod gołem  
n iebem  w p e łn i św ia tła  i pow ietrza, zn iew a
lająca do ciągłego ruchu , je s t  znakom itym  
środkiem  rozwoju fizycznego. W reszcie ja k  z 
każdej rozum nej i planow ej pracy, tak  i z tej 
odniesie  m łodzież i tę  korzyść, że zaznajom i 
się z zasadam i hodow li ro ślin  gospodarsk ich  
i przysporzy zdrow ych środków  spożywczych.

M ając n a  uw adze obecną po trzebę i 
w szystkie wyżej podane korzyścł, tudzież p ró 
by i usiłow an ia  już k ilkak ro tn ie  z dobrym  
skutkiem  podejm ow ane, R ada szkolna k ra jo 
w a p ragn ie , aby utw orzenie w spom nianych 
„oddziałów  p racy" w śród m łodzieży nastąp iło  
jak  najrych lej i aby już  z w iosną b. r. we 
w szystk ich  m iastach  i m iasteczkach k ra ju  od
działy te  zajęły  się upraw ą g run tów , leżą
cych odłogiem .

A by to zam ierzenie w czyn w prow a
dzić, w ydała R ada szkolna k rajow a okólnik 
z 7 m arca b. r . do L. 1621 /III., wzywający 
w szystk ie dyrekeye szkół średn ich , sem ina-

ryów  nauczycielskich , tudzież R ady szkolne 
okręgow e, a b y :

1. podjęły  s ta ra a ia  u m iejscow ych władz, 
rozporządzających g run tam i, a w ięc u pp. 
p rezydentów  i burm istrzów  m iast i m ias te 
czek, prezesów  R ad pow iatow ych i t. d., 
ew en tualn ie  i u osób p ryw atnych , żeby g ru n 
ta  leżące z jak ie j bądź przyczyny odłogiem , 
do upraw y p rzyda tne, a n ie  w yzyskane je 
szcze przez in n e  czynniki, oddano do czaso
wego użytku m łodzieży w celu u tw orzenia z 
n ich  t. zw. „ogrodów  w ojennych";

2. zajęły się organizacyą „oddziałów  
pracy" w śród starszej m łodzieży szkolnej pod 
kierow nictw em  nauczycieli — bez w yw iera
n ia  je d n ak  jak iegokolw iek  p rzym usu ;

3. po sta ra ły  się o dostarczen ie  po trze
bnych do upraw y nawozów i s iły  zaprzęgo
wej, narzędzi i nasion .

Celem  u ła tw ien ia  tych  zadań Rada 
szkolna k rajow a udzieliła  dyrekeyom  i R a
dom szkolnym  okręgow ym  bliższych in stru k - 
cyj w w ypracow anym  przez n ią  zarysie  o r
ganizacyjnym  „oddziałów  pracy" i we w ska
zów kach dotyczących upraw y „ogrodów  wo
je n n y ch " , a n ad to  zw róciła się o pom oc i 
popieran ie do prezydentów  i burm istrzów  
m iast, m iasteczek, do prezesów  rad  pow iato
wych, do Tow arzystw  i Kółek ro ln iczych , do 
sta ro stw  i kom end rejonow ych, do C entrali 
dla gospodarczej odbudow y G alicyi i t. d.

W szystkie te  zabiegi i życzfiwa pom oc 
czynników  m iaródajnycb  nie odniosą jednak  
sku tku  pom yślnego, jeże li akcya n ie  dozna 
poparc ia ze strony  ogółu ludności. D latego 
R ada szkolna k rajow a zw raca się tą  drogą 
do naszego społeczeństw a, a zw łaszcza do 
rodziców  uczęszczającej do szkół m łodzieży 
aby akcyą wszczętą przez R adę szkolną k ra 
jow ą, zechcieli się zain teresow ać i s ta ra n ia  
Rad szkolnych okręgow ych i dyrekcyi szkół 
gorąco popierać.

W yjdzie to  n a  pożytek dobrej spraw y, 
a nie pozostanie bez korzyści m oralnej i fi
zycznej d la  naszej m łodzieży.

TELEGRAIY GAZETY LWOWSKIEJ
Posłuchania u Najj. Pana.

W ied e ń , 20 m arca. N ajj. P an  przy ją ł 
w L aksenbu rgu  na specyalnych  posłuchaniach  
m iędzy innym i dy rek to ra  A rchiw um  w ojen
nego genera ł-m ąjo ra  H ohna, generał-m a.iora 
dr. B ardolfa , P . M in is tra  g o n era ł m ajo ra Hó- 
fera, generała-poruczn ika B ruderm ana i przed
staw iciela  duńskiego Czerw onego K rzyża pod
pułkow nika E y n e r  M yliusa.

Mianowanie.
W ie d e ń , 20 m arca. Wiener Zeitung  o- 

g ła sza : N ajj. P an  zam ianow ał d y rek to ra  Swej 
kancelary i gab inetow ej ta jnego  radcę dr. A r
tu ra  P o l t z e r a ,  kanclerzem  orderu  Złotego 
R una.

Zmiany w kierownictwie wojennej 
kwatery prasowej.

W ied e ń , 20 m arca. N ajj. P a n  zarządził 
zw olnienie n a  w łasn ą  prośbę generała-m ajo ra  
H ó h n a  ze s tanow iska kom endan ta  w ojennej 
kw atery  prasow ej i zam ianow ał go dyrek to
rem  A rchiw um  w ojennego. K om endantem  
w ojennej kw atery  prasow ej zam ianow ał Najj. 
P an  pu łkow nika korpusu sztabu generalnego  
W ilhelm a E i s n e r - B u b n e r a .

Kierownik Biura rozdziału papieru 
drukarskiego.

W ie d e ń , 20 m arca. P . M in is te r hand lu  
zam ianow ał k ierow nik iem  B iura  rozdziału 
pap ieru  drukarsk iego  ro tacy jnego  dy rek to ra  
Związku fabryk  pap ieru  H erm an a Y i e l -  
g u t  h a.

Echa pobytu kanclerza niemieckiego 
w Wiedniu.

W ie d e ń , 20 m arca. K ró tk i pobyt n ie 
m ieckiego kanclerza  p ań stw a B ethm anna- 
H ollw ega w W iedniu  da ł sposobność kiero
w nikom  po lityk i zagran icznej obu państw  
do om ów ienia spraw , pozostających w związ
ku z obecnem  położeniem  politycznem  i wo- 
jennem . O bjaw iła się w trakc ie  tych  konfe- 
rencyj zupełna zgodność zapatryw ań  obu 
stron .

B e r l in ,  20 m arca. P rzedstaw icie l B iu 
ra korespondencyjnego dow iaduje się , że k an 
clerz B ethm ann-H ollw eg w yraził się z naj- 
w iększem  zadow oleniem  o przyjęciu , jakiego 
doznał w W iedniu . K anclerz w spom niał też 
ze szczególnem  zadow oleniem  o przyjęciu, 
ja k ie  m u podobnie jak  i za poprzedniego po
bytu  zgotow ała publiczność w iedeńska.

Związek gospodarczy niemiecko- 
austryacko-wągierski.

B e r l in ,  20 m arca. W czoraj rozpoczęły 
się p rzy  nadzw yczaj licznym  udziale uczest

ników  obrady Związku gospodarczego nie- 
uiiecko-austryacko-w ęgierskiego.

Nowy król Wollo Gonder i Beghenderu.
R z y m , 20 m arca. Agencya Stefaniego 

donosi z A d d isA b e b a : Ras M olde G eorghis, 
kuzyn M enelika, koronow ał się n a  k ró la  W ol
lo G ondor i B eghenderu .

W Wollo m iały  n iedaw no tem u m ie j
sce w alki. L id d is J e a isu  znajduje się  w M ag- 
dalu, otoczonem przez w ojska rządowe.

O dpow iedzialny r e d a k to r :

A D A M K R E C H O W I E C  K I .

ZAPROSZENIE BO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gaaetę Lwowską0 

wynosi:
W m i e j s c u ;

rocznie (od 1 stycznia do koń
ca g ru d n ia ) .................................28 K

półrocznie (od 1 iipca do 31
grudnia)  14 K

ćwierćroeznie (od 1 lipea do
30 w rześnia)-- 7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ
dego miesiąca) . . 2*40 E

Z a m i e j s c o w a :
ro c z n ie ......................... 36 K  — h
półrocznie . . . . . 18 K  — h
ćwierćroeznie . . . .  9 & — h
miesięcznie . . . . .  3 K  — h

„Przewodnik" prenumerowany oso 
bno, kosztuje:

rocznie . . . . .  8 i ł
półrocznie . . . . 4 K
ćwierćroeznie . , . 2 E
Prennmeratorowie roczni lub pół

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do
płatą, a to ;

ćwierćroczni. . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 I*
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u 
t ek  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REDAKGYI.
U trzym anie  felie tonu  Gazety Lwowskiej 

i je j działu literack iego  n a  odpow iedniej 
w yżynie, a w tym  celu grom adzenie p ierw 
szorzędnych s ił p isa rsk ich , będzie ja k  dotąd 
tak  i w r. 1917 usilnem  s ta ra n ie m  redakcy  .

Obok im ion  znanych  i za s łu ż o n y c h , 
znajdą C zyteln icy  nazw iska m łodych  a p e ł
n ych  ta le n tu  p isarzy , k tó rych  redakeya za
wsze ch ę tn ie  do w spółudziału  zaprasza.

W  r. 1917 zam ieszczać będziem y u tw o
r y :  T eodora J e s k e ' - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
A dam a F i s c h e r a ,  S tan is ław a  G r a y b n e r a ,  
d r. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. S tan i
s ław a L a m a ,  S tan is ław a  M a c h n i e w i c z a ,  
Z ygm unta S a r n e c k i e g o ,  M acieja W i e r z 
b i ń s k i e g o ,  H en ry k a  Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

W  fe lie to n ie  zam ieszczać rów nież bę
dziem y lis ty  z K r a k o w a ,  W a s z a  wy ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

N ajnow sze w ydaw nictw a, te a tr , m a la r
stw o, rzeźba, m uzyka, będą i n ada l om aw ia
ne w yczerpująco i rzeczowo.

W  tece „P rzew odnika naukow ego i lite- 
rack iogo" posiadam y p racę najw ybitn ie jszych  
naszych h isto ryków  i k ry tyków  lite ra tu ry . 
W  styczniow ym  zeszycie rozpoczynam y m ię
dzy innym i druk  p racy  Ja n a  G r z e g o r z e w 
s k i e g o  „N a Spiżu" oraz studyum  literack iego  
n a  podstaw ie źródeł i m ateryałów  rękop i
śm iennych  p. t. „Zygm unt Kaczkowski i 
jego czasy".
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Licytacye.
E . 140 /16  (10). Celem  re k o n s tru k c ji 

aktów  egzekucyjnych przym usow ej lic y ta c ji 
r ia ln o śc i lw k. 801, 802, ks. g r  gm. M ał- 
now ska w ola P io tra  i A nny  K ielarów  w ła
snych  u stan aw ia  się  d la  n iew iadom ych w ie
rzycieli h ipo tecznych  k u ra to rem  adw okata 
dr, K ornera  w M ościskach. W ierzyciele ci 
w inn i w przeciągu  jed n eg o  roku zg łosić 
sw oje p re te n s je  w przeciw nym  raz ie  rozdział 
ceny  kupna  n as tąp i m iędzy w ierzy ieli, k tó re  
sw e p raw a w tym  czasie wykażą.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I II .
M ościska, 5 m arca  1917. (1093 3 — 3)

Konkursa.
L. 131 (1038 3 - 3 )

K O N K U R S .
W ydział pow iatow y w L isk u  rozpisuje 

n in ie jszem  konkurs n a  posadę lekarza  okrę
gow ego z siedzibą w m iasteczku B aligrodzie, 
pod następu jącym i w arunkam i:

1. O byw atelstw o austryack ie ,
2. dyplom  doktora m edycyny, u p ra 

w niający  do w ykonyw ania p rak ty k i lekarsk ie j,
3. n ieskaz ite lny  ch a rak te r,
4. znsjoraośó języków  kraiow yeh,
5. najm n ie j dw u le tn ią  p rak ty k ę  w za

wodzie lekarsk im ,
6. n ieprzekroczony w iek la t 40,
Do powyższej posady p rzyw iązaną jest 

roczna p łaca  w kw ocie 1000 koron, tudzież 
ry cz a łt n a  objazdy w kw ocie 800 koron.

O kręg sa n ita rn y  B aligrodzki tw orzą 35 
gm in  z około 15.000 ludnością.

N ależżycie udokum entow ane podan ia 
należy  w nosić do W ydziału  pow iatow ego 
w L isku  do d n ia  1 m aja 1917.

L isko, 7 m arca  1917.
S e k re ta rz : P re z e s :

A rtu r  S lask i m. p. A ugust h r. K rasick i m .p ,

L. 855 (1109 2 - 3 )
K O N K U R S .

Celem obsadzenia posady lekarza 
okręgowego przy Wydziale powiatowym 
w Turce n./Stryjem rozpisuje s : u- 
niejszem konkurs.

Do posady tej przywiązaną jest 
płaca w kwocie 1.200 koron rocznie i 
ryczałt na objazdy w kwocie 800 kor. 
rocznie.

Wymieniona posada nadaną będzie 
na razie prowizorycznie, stabilizacya 
zaś nastąpi po upływie jednego roku, 
jeżeli mianowany prowizorycznie lekarz 
odpowie wszelkim wymogom służby.

Osoby ubiegające się o tę posadę 
winny wykazać się dyplomem lekarskim 
i metryką urodzenia.

Podania zaopatrzone w powyższe 
dokumenty należy wnieść do Wydziału 
Rady powiatowej w Turce n/Str. w 
terminie do dnia 10 kwietnia 1917 r. 

Z Wydziału powiatowego.
Turka, dnia 15 marca 1917.

Zast. sek re ta rza  : P re z e s :

Ludwik Dębicki. St Wołkowicki.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 1983/7. O pisanie przedm iotów  w 

przem ytn ic tw ie  p rzy trzym anych . D zień p rzy 
trzy m an ia : 29 s ie rp n ia  1916. M iejsce przy
trz y m a n ia : stacya kolejow a w Rzezawie, a 
m ianow icie na furze należącej do M endla 
K lapholza z Bochni. P rzy trzym ane przed
m io ty : 1 .590 paczek ty to n iu  „d ram a" a 40 h. 
w dw óch kuferkach. P o  m yśli § 621 s. u. k, 
w zyw a się  każdego kto m niem a, iż może 
sob ie rościć p awo do o o dm ego  wyż ty to n iu  
i dw óch kuferków , by w przeciągu  dni 90 
ja w ił się  w c. k. D yrekeyi okręgu  sk a rb o 
wego w K rakow ie pod rygo rem  postąp ien ia  
z p rzy trzym anym i rzeczam i w m yśl ustaw .

O. k, D y re k c ja  okręgu  skaibow ego.
K raków , 20 lutego 1917. (1035 2 — 3)

L. 2052 (1033 2 - 3 )
Z A W E Z W A N I E .

P o  m yśli § 621 i 622 s. u. k. wzywa
się każdego kto m niem a, iż może sob ie rościć
praw o do zakw estyonow anego dn ia  25 s ty 
cznia 1917 n a  m oście w P odgórzu ty ton iu  
w ilości 1 .750 paczek a 9 h . i 1385 cygar 
k ró tk ich  a 7 h., by  w przeciągu d n i 90 ja w ił 
się  w c. k. D y re k c ji ok ręgu  skarbow ego 
w K rakow ie pod rygo rem  postąp ien ia  z p rzy 
trzym anym i rzeczam i w m yśl ustaw .

0 , k. D yrekeya okręgu  skarbow ego.
K raków , dn ia  20 lu tego  1917.

L. 2140
Z A W E Z W A N I E .

(1034  2 - 3 )

W m yśl § 621 s. u. k. w zyw a się  ka
żdego k to  m niem a, iż może ro śc ić  sobie 
praw o do zakw estyonow anego w C hrzanow ie 
n a  sankach  fiak ra  C haim a Leiby S chonherza 
w yrobów  ty ton iow ych  a to :  4 .200 sztuk cy
g a r  m ałych  zagran icznych  a 7 hal., 1400 
sztuk cygar m ałych  k rajow ych  a 5 h a l , 
399 paczek ty to n iu  „d ram a" a 40  hal, i 250 
paczek ty to n iu  krajow ego a 9 hal., by w 
przeciągu  dn i 90 ja w ił s ię  w c. k. ^ y r e k c y i  
okręgu  skarbow ego w K rakow ie pod lygo- 
rem  p ostąp ien ia  z p rzy trzym anym  ty to n iem  
w m yśl ustaw .

C. k. D yrekeya okręgu  skarbow ego.
K raków , d n ia  22 lutego 1917.

Ns. III . 51 /17  (39). W  m yśl p rzepisu  
§ 376 p. k, w zyw a się  n iew iadom ych  w ła
śc icieli n astępu jących  przedm iotów , w zg lę
dn ie  gotów ki uzyskanej z ich  sp izedaży , jako  
to :  1. obcęgi w artośc i 50 hal. 3 'sradzionyeh 
przez n iew iadom ego s p ra w c ę ; 2. kapelusza 
pozostaw ionego n a  m iejscu  czynu kradzieży 
p rze z 'n iew ia d o m eg o  sp raw cę ; 3. w alizki, 1 
poduszki, 6 ręczników , 2 koszul m ęzkich, 1 
p rześcierad ła , 1 p ary  kalesonów , 4 poszewek, 
1 kam izelki f 1 kaw ałka p łó tn a , 1 flaneli, 3 
m ankietów , 11 ko łn ierzyków , 6 k raw atek , 2 
chusteczek do nosa, 1 w idoka, 1 brzytw y, 
1 pasa  do ostrzen ia , 1 pudełka b laszanego, 
1 m y d ła  do go len ia, 1 flaszki p n  żnej i 1 
k aw ałk a  pasty  zakw estyonow anych  u K on
stan tego  K o n s ta n ty n id y ; 4. szalika w łóczko
wego g ranatow ego  odebranego  P au lin ie  Sko
czy las; 5. s iek iery  pozostaw ionej n a  m iejscu  
czynu kradzieży przez n iew iadom ego sp ra 
w cę; 6. za izu tk i niew iadom ego z m iejsca po
by tu  Józefa C iep lucha skradzionej przez J a n a  
R ogow skiego oraz gotów ki 4 kor. 36 h . po
chodzącej ze sprzedaży b laszanki n a  m leko 
zakw estyononranej u J a n a  R ogow skiego; 7. 
gotów ki 15 kor. 75 hal pochodzącej z k ra 
dzieży popełn ionej w m aju 1914 w K rako
wie n a  szkodę niew iadom ego w łaśc ic ie la ; 8. 
poehw y ze sz ty le tu  skradzionej przez n iew ia 
dom ego sp raw cę ; 9. lam pki elektrycznej sk ra 
dzionej przez n iew iadom ego sp raw cę ; 10 go
tów ki 2 kor. pochodząaej ze sprzedaży kape
lusza filcowego, p iłk i żelaznej i zegarka dam 
skiego sk radzionych  przez A n ton iego  W itkow 
sk iego ; 12. gotów ki 90 hal, pochodzącej ze 
sprzedaży pu laresu  skradzionego  przez J a n a  
G acka; 12. gotów ki 5 hal. uzyskanej ze 
sprzedaży k lam ki m osiężnej skradzionej przez 
n iew iadom ego sp raw cę ; 13. gotów ki 35 hal. 
uzyskanej ze sprzedaży narzędzi do w łam a
n ia  n iew iadom ych sp raw ców ; 14. gotów ki 
45  hal. pochodzącej ze sprzedaży rzeczy po
rzuconych n a  m iejscu czyna przez n iew iado
m ych sp raw ców ; 15 gotów ki 17 kor. 20 h. 
pochodzącej ze sprzedaży kosza z b ie lizną i 
odzieżą etc. odebranych  Ignacem u  P ro b o 
szczow i; 16. gotów ki 5 kor. 6 h. pechcdzą- 
cej ze sk ładek  n a  rzecz T ow arzystw a kon
n ych  po lnych strzelców  w ybieranych  przez 
Jozefa  B ileckiego i sp,; 17. m aszyny do szy
cia i sukni zielonej odebranych  Ju l i K uraś 
i B ron isław ie  M alin o w sk ie j; 18, zegara  pen- 
dułow ego odebranych  Tom aszowi i M aryi 
P roszk iew iczo tn : 19. sta rego  arapera, m ise
czki b laszanej, 3 łyżeczek, 2 poszew ek, _1 
poszwy, 2 p rześcieradeł, odeb ranych  R eg in ie  
B ie rn a t;  20, gotów ki 4 koron 10 hal. uzy
skanej ze sprzedaży jab łek  i cy tryn  okra
dzionych przez S tefan ię  O gińską , 21. klucza 
francusk iego  pozostaw ionego p rsez n iew iado
mego sp raw cę ; 22. 2 spodni, 2 kaw ałków  
m atery i cajgow ej, k a w tłk a  p łó tn a  odeb ra
nych  A n n ie  P iu skw ow ej; 23. spodni, 2 p a r  
kalesonów , 1 obrusa, 1 żak ie ta  b a rch an o 
wego odebranych  F ranciszkow i S kw arle i 
s p ó ln .; 24. pó łm iska blaszanego, 2 c iężar
ków 1 i pół kgr., dw óch kaw ałków  m atery i 
w artości 14 koron odeb ranych  Józefow i Ł u 
kasikow i; 25. 24 sz tuk zaw ias do drzw i, 11 
sz tuk ołówków, 30 paczek farb y  nieb iesk iej, 
21 Kołnierzyków, 3 paczek śrub , jed n eg o  r ę 
kaw a, jednej k u rtk i zielonkow&tąj odeb ra
nych  W incentem u i M aryi G adom skim ; 26. 
goiów ki 3 kor. 50 hal, uzyskanej ze sp rze
daży 2 p a r  kalesonów , 1 obrusa i kam izelki 
barchanow ej odebranych  F ranciszkow i S kw ar
le ; 27. gotów ki 9 kor. 70 hal, uzyskanej ze 
sprzedaży 1 pary spodni, 8 chusteczek, lo r
netk i, scyzoryka, m ary n a rk i i kam izelki ode
b ranych  Leonow i O prychow i i sp.; 28. go
tów ki 19 kor. 50 hal. uzyskanej ze sp rze
daży n ieskończonego ub ran ia , kaw ałka  m ate- 
ry i cajgow ej, kapelusza i pa lta  granatow ego  
odebranych  W ojciechow i K ubasiakow i; 29. go
tów ki 52 kor. 30 hal, uzyskanej ze sprze
daży fu tra  dam skiego, żak ie tu  dam skiego, re 
sztek fu tra  i zarzu tk i m ęskiej odebranych
A braham ow i Ju k ie ro w i;!  30. gotów ki 1 kor. 
70 hal. uzyskanej ze sprzedaży dyw anika 
odebranego  W incen tem u M ig d a le ; 31. go
tów ki 64 kor. 80 hal. uzyskanej ze sp rze
daży 2 p a r  spodni, 4 kaw ałków  m atery i c«j- 
gow ej, kaw ałka p łó tn a  b ia łego , kaw ałka ma-

te ry i pó łw ełn iane j i sznu rka odebranych  
A nnie  P iu sk w o w ej; 32. go tów ki 20 koron  
20 hal. pochodzącej ze sprzedaży złotego 
p ierśc ionka z szafirem  odebranego  Ja ao w i 
R usinow i; 33. gotów ki 30 h a l uzyskanej ra 
rew olw er porzuco y przez niew iadom ego sp ra 
w cę; 34. gotów ki 1 kor. 70 hal. uzysKaaęj 
ze sprzedaży m arynark i i rękaw iczek sk ra  
dzionych przez n iew iadom ych sp raw ców ; 35. 
gotów ki 1 kor. 45 ha!, uzyskanej ze sp rze
daży ku rtk i skradzionej przez n iaw iadom ego 
sp raw cę ; 36. gotów ki 3 kor, m y sk an ej ze 
sprzedaży 7 pudełek  czarnych  guzików ode
b ran y ch  S chaji H elle ro w i; 37. gotów ki 109 
ko on 40 hal. pochodzącej ze sprzedaży sk ra 
dzionych  przez W ładysław a M ośkiew ieza i sp. 
fu tra  dam skiego, p ierzyny, 2 poduszek, 3 h a 
lek b ia łych , suk ienki b ia łej, sukienki krarno- 
wej, 2 suk ienek  kolorow ych, 3 m ajtek , 6 
bluzek, 3 spodni, 1 kam izelki, 3 szm at b ia
ły ch  i 1 k ap e lu sza ; — aby w przeciągu je 
dnego roku licząc od i s ta tn iego  ogłoszenia 
tego edyktu w „Gazecie L w ow skiej" w tu 
tejszym  sądzie się zg łosili i p raw a sw e do 
wyżej w yszczególnionych przedm iotów  w yka
zali, gdyż inaczej przekaże się  je , w zględnie 
uzyskaną gotów kę z ich  sprzedaży n a  rzecz 
S karbu  P aństw a.

O. k. Sąd krajow y k arn y  S enat I II ,
K raków , 5 m arca  1917. (1110 1— 3)

U  II. 87/16 P rzeciw  F ranciszkow i 
P ta k  k tórego m iejsce pobytu  je s t  n ieznane, 
w niesiony  został do c. k. Sądu pow iatow ego 
w M ościskach przez A ndrze ja  W iacka z K ry
sow ie pozew o dopus czenie do w spólnego 
zarządu p rzedsięb io rstw a m ły n a  zpn. Na pod
staw ie pozwu w yznaczoną zosta ła  rozpraw a 
n a  dzień  23 m arca 1917 o godzin ie 9 80 
przed po łudniem  b iu ro  N r. 14, Celem strze 
żenia praw  F ra n c isz k a  P tak a  Ustanawia, się  
p an a  P io tra  T rau n fe lln e ra , kand. no t, w M o
ściskach , ku ratorem .

Tenże k u ra to r zastępow ać będzie tegoż 
w rzeczonej sp raw ie  n a  jego  koszt i n ie 
bezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się  nie 
zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
M ościska, d n ia  15 m arca 1917. (1124)

C. II. 17/17. P rzeciw  K aro lin ie  Za
wadzkiej, Z lii 'W archoł, Jan o w i am .o fiko - 
wi i A n ie li Jam roidk . k tó rych  m iejsce poby
tu  je s t  n ieznane, w niesiony  zosta ł do c. k. 
Sądu pow iatow ego w Tyczynie przez Tom a
sza i A polonię M akara pozew o w łasność i 
oddanie w posiadanie. N a pod ta  vie pozwu 
w y z n a ro n o  rozpraw ę n a  30 m arca 1917 
godz. 10. Celem  s t r z e e n ia  p raw  pozw anych 
u stanaw ia się  pana dr. R yb isńsk iego , adwo
kata  w Tyczynie, kurato rem .

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie po
zw anych w rzeczonej sp raw ie  n a  ich  koszt 
i n iebezpieczeństw o, dopóki oni w sądzie się 
n ie  zgłoszą lub pełnom ocn ika n ie  zam ianują.

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
Tyczyn, dn ia 14 m arca 1917. (1125)

E  33/17. W  spraw ie  S karbu  P ań stw a  
toczącej się przed c. k. sądem  pow iatow ym  
w G orlicach  przeciw  T ow arzystw u „Societe 
nouvel!e des P e tro le s  d. Iw onicz w L ip in 
kach" o lic y ta c ję  te renów  naftow ych  m a być 
doręczona uchw ała  z d n ia  13 lu tego  1917 
liczba czynności E . 3 3 1 7 , k tó rą  dozwolono 
lic y ta c ję . P oniew aż niew iadom o gdzie dłużne 
T ow arzystw o przebyw a, u stan aw ia  się  d lań  
w celu strzeżen ia jego  praw , k u ra to ra  w oso
b ie p. d ra  M illet i  w G orlicach.

Tenże k u ra to r zastępow ać będzie rze
czone Tow arzystw o w rzeczonej sp raw ie  n a  
jego  koszt i  n iebezpieczeństw o, dopóki ono 
w sądzie się  n ie  zgłosi lub pełnom ocnika n ie  
zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział Y.
G orlice, dn ia  13 lutego 1917. (1123)

Ns. 3741/17 (2). P rzeciw  K ościaw i 
Łucyszynow i, synow i S te fan a  i M aryi, z N ie- 
znaaow a, rezerw iście  c k. 19 pu łku  obrony 
krajow ej, zaw isła w Sądzie potow ym  c. i k. 
K om endy Lwowa do K 351/17  sp raw a k a r 
na  o popełn ioną po 12 czerw ca 1915 zbro
dn ię dezereyi do n iep rzy jac ie la  z § 183 u. 
k. w., o k tó rą  je s t  on s iln ie  podejrzany.

W obec tego zgodnie z w nioskiem  c. k. 
P ro k u ra to ry i P ań s tw a  dozw ala się  celem  za
bezpieczenia roszczenia P ań s tw a  o w ynagro
dzenie wszelkiej pow yższym  czynem  zbrodn i
czym w yrządzonej szkody i ty tu łem  zadość
uczynien ia za naruszen ie  p raw a  — zajęcia 
i tym czasow ego zabezpieczenia położonego 
w A u stry i ruchom ego i n ieruchom ego m a
ją tk u  powyższego obw inionego. — O brońcą 
z urzędu obw inionego m ianuje s ę adw okata 
dr. W ik to ra  K ulikow skiego, (1078)

O. k. Sąd krajow y karny .
Lwów, dn ia  24 lutego 1917.

C. I. 1/17 (2).  P rzec iw  likow i Cyhy 
likow i Iw an a  i H cnuśki, k tórego  m iejsce po- 
by tu  je s t  n ieznane w niesiony zo9 ta ł do 
c. k, sądu  pow iatow ego w R udkach  pi zez 
n ie le tn  ego I lk a  J s rk ę  przez M arynę Ja rk a  
zastąpionego pozew o uznan ie  picowstw a. Na 
podstaw ie pozwu wyznaczono u stn ą  rozp ra
wę n a  5 k w ie tn ia  1917 o godzinie 9 rano  
B. 5. Celem  strze ie n ia  praw  Ilk a  C yhylika 
Iw ana  i H anuśki u stanaw ia s ię  pana E u g e 
nii K aw ińskiego e. k. no taryusza w R udkach 
kuratorem .

T eaże k u ra to r zastępow ać bedzie po
zw anego w rzec onej spraw ie n a  jego  koszt 
i n iebezpieczeństw o, dopóki on sam  w sa- 
dz e się  n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  
zam ianuje,

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I.

R udki, d ’!ia 3 m ar,5s 1917. (1118)

Ns. 3743/17 (2). P rz  ciw W asylow i 
Skw arek , rezerw iście c. i k. 9 pu łku  piecho
ty , urodzonem u r. 1888 w D em ni, pow iat 
Zydac-zów i tam  zam ieszkałem u, re lig ii gr. 
kat., żonatem u, zaw isła w Sadzie polowym  
e i k 9 O ddziału kw aterm istrzow skiego  do 
K. 2351/16 sp raw a k ;rna  o popełn ioną po 
dn iu  12 czerw ca 1915 ziwodnię dezereyi do 
n iep rzy jac ie la  z § 183 u. k, w,, o k tó rą  je s t  
on s ilc ie  podejrzany.

W obec tego zgodnie z w nioskiem  c. k. 
P roku ra to ry i P ań stw a  dozw ala się celem  za
bezpieczenia roszczenia P ań stw a  o w ynagro 
dź. n ie  wszelkiej powyższym czynem  zb rodn i
czym w yrządzonej szkody i ty tu łem  zadość
uczynienia za naruszen ie  p raw a — zajęcia 
i tyrm zasow ego zabezpieczenia położonego 
w A ustry i ruchom ego i n ie ruchom e o;o m a
ją tk u  powyższego obw inionego. — O brońcą 
z urzędu obw inionego m ianuje się  adw okata 
dr. Ju liu sza  L andaua. (1079)

O, k. Sąd krajow y karny ,
Lwów, dn ia  24  lu tego 1917.

Ns. 3739/17 (2). P rzeciw  D m ytrow i 
Kraw cow i, pospolitakow i c. k. P ow iatow ej 
K om endy pospolitego ru szen ia  N r, 35, u ro
dzonem u r. 1877 i zam ieszkałem u w U rlo- 
wie. pow iat Zboręw , re lig ii g r. kat., zaw isła 
w Sądzie polow ym  c. i k. 9 O ddziału kw ater- 
mi ?*,rzfrwskiegc do K. 2448/16 sp raw a k arn a  
o popełn ioną po dniu 12 czerw ca 1915 zbro- 
a ię  dezereyi do n ieprzy jac ie la  7, § 188 u. k. 
w. o k tó rą  je s t  oa s iln ie  podejrzany.

W ,.bec tego zgodnie z w nioskiem  c. k. 
P ro ku ra to ry i P ań stw a  dozw ala się  celem  za
bezpieczenia roszczenia Piiństwa o w ynag ro 
dzenie wszelkiej powyższym czynem  zb ro d n i
czym w yrządzonej szkody i tytułem  zadość
uczynien ia za n a ru szea ie  p raw a — zajęcia 
ł tym czasow ego zabezpieczenia położonego 
w A u stry i ruchom ego i n ieruchom ego m a
ją tk u  powyższego obw inionego. — O brońcą 
z urzędu obw inionego m ianuje się adw okata 
dr. Is ra e la  D aw ida G oldberga. (1084)

0 . k. Sąd krajow y karny ,
Lwów, dn ia  24 lu tego  1917.

Ns. 3720 /17  (2). 1} F ra n z  R ezać aus 
V itsehitz , B ezirk P re rau , g -b . 1894, róm . 
kat., led ig , B eam ter von Be uf, 2) Jo se fY o -  
jaćek  aus D rah an , B ezirk P ro ssn itz , geb. 
1891, róm . k a t ,  ledig, S chneider von Beruf, 
s ind  nach  den E rh e b u n g en  des k. k. M ili- 
targeriefctes des V erb reeh en s der D esertion  
zum F e is d e  d rin g sn d  yerdach tig .

A n g esich ts  dess n  w h d  auf A n tra g  der 
k. k. S tad tsan w altsch a ft in L em berg  und 
nach  § 6 kais. V ero rd a u n g  vsm  9 J u n i 1915 
N r. 156 R. G, BI., behufs S icherung  des 
A nsp ruches des S taa tes au f E rsa tz  jed*-s un- 
m itte lb a r  oder m itte lb a r du ch d ie verbre- 
ch e risch e  H an d lu n g  y e ru rsa ih te n  S chadens 
und  au f E n ts c h a iig u n g  ais Suhne fu r die 
R ech tsyerie tzung  — die B esch lag m h m e und 
S icherung  ih r i r  in  Ó sterre ieh  befind lichen  
b e ^ e g iic h e n  und  unbew eghehen  V erm ógens 
yerftlg t. Zum Y erte id ig er d er B esehu ld ig ten  
ist der H e rr  D r. S taa is la u s  G rzesik von 
A m tsw egen  b es te llt w orden. (1027)

K. k. L an d esg erich t in  S tra fsachen .
L em berg , arn 20 F e b ru a r  1917.

D w ó c h  le ś n ic z y c h
egzaminowanych, z dłuższą praktyką 
w manipuL cyi leśnej i kancelaryjnej, 
oraz egzaminowanego adjunkta leśni
ctwa z pięknem p'smem, przyjmie Zarząd 
dóbr i lasów „Tuszowskich“ w Babu
lach poczta Padew stacya kolei J a -  
Ślany Podania nieuwzględnioae zostaną 
bez odpowiedzi. 1036 3 — 3)

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12,


